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C E N A  PRENUMERATA*
N U M E R U  Miejscowa miesięcznie * bez dostawy do 

domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 

5 *  • Zagranicą 7 * -  P. K. O. Nr. 141.690.20
O  rzeczy  

zasadnicze.
W  tym  czasie, kiedy opozycja żyje 

i żyw i innych wrzawą partyjnej de- 
magogji, kiedy nie mija dzień bez swa­
wolnych z jej strony w ybryków  —  
Szef Rządu wraz ze swem otoczeniem 
pracuje nad rozwiązaniem najaktual­
niejszych i najżywotniejszych zagad­
nień państwowych.

Bvło tragedją a może i chwałą naj­
większą życia i działalności Józefa Pił­
sudskiego, że opinja jego w licznych 
sprawach nie była zgodna z opinją 
znacznych odłamów społeczeństwa. 
Dopiero po czasie, kiedy ten czy inny 
pjogląd Pierwszego Marszałka Polski, 
doznawał realizacji, otwierały się, oczy 
społeczeństwu i poczynano rozumieć, 
że tak właśnie a nie inaczej dziać się po­
winno. Szczęściem zaś Polski było, że 
umiał Marszalek Piłsudski wbrew 
sprzecznym, krzyżującym  się, innym 
opinjom, wieńczyć skutkiem opinję 
swoją.

G dyby 6 sierpnia 1914 Józef Pił­
sudski był uzależnił swą działalność
od większości opinji publicznej w Pol­
sce, byłby jej chyba musiał zaniechać 
i zamiast pójść do walki o Polskę z za­
stępem najdzielniejszych i najofiar­
niejszych jej synów, rozmyślać w  bez­
czynności, jaka niewola jest dla Polski 
najlepsza: rosyjska, austrjacka czy
pruska. Tego nie zrobił, bo poszedł 
drogą swej własnej opinji. U znał to 
potem w pełni cały N aród, powierza­
jąc 20 lutego 1919 jednomyślną u-
chwałą Józefowi Piłsudskiemu najwyż­
szą władzę w  Państwie i aprobując 
temsamem Jego przenikliwość i mą­
drość polityczną.

W brew politykom  sejmowym idzie 
w  kwietniu 1919 r. na W ilno, wydaje 
słynną odezwę wileńską, którą Sejm z 
początku potępia a tuż potem zgodnie 
aprobuje.

Przewrót majowy 1926 r. kończy 
się wyborem przez Zgromadzenie N a­
rodowe Józefa Piłsudskiego na Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Marszałek Piłsudski i dzisiaj, nie li­
cząc się z chwilową opinją —  co pra­
wda oardzo złamanej i skompromito­
wanej —  opozycji, pracuje nad wpro­
wadzeniem swych poglądów w  życie 
państwowe.

Kilka myśli swoich na ten temat 
rzucił pan Premjer w  onegdajszym w y ­
wiadzie, udzielonym redaktorowi na­
czelnemu „Gazety Polskiej’1 był. mini­
strowi Miedzińskiemu. Pow tórzył raz 
jeszcze swe zapatrywania na sprawę 
układania budżetów Państwa, na spra­
wę zasadniczą, bo przecież od niej za­
leży całokształt gospodarki państwo­
wej. U derzył w  panujący w  Polsce sy­
stem „skamieniałości’1 budżetów, tw o­
rzący z nich miasto instrumentu, sto­
sującego się do potrzeb życia, tw ór od 
życia oderwany i z życiem nieraz nie­
zgodny.

U derzył raz jeszcze w  złe sejmowe 
nawyki, powodujące między innemi, 
że Ministrowie, zamiast wytężać 
wszystkie siły w  pracy nad swemi re­
sortami, trawić muszą czas na okre­
ślanie swej sytuacji w  Sejmie, na targi 
i intrygi sejmowe.

N ad tern, by na lata przeszłe stwo­
rzyć zdrowe i silne podstawy układa­
nia planu gospodarki państwowej, by 
stworzyć sytuację taką, w której od-

Jg ostatniej chwili.

Zbrojenia morskie Stanów Zjedn.
W arszawa, 20 października. Z  W a­

szyngtonu donoszą: W edle planów de­
partamentu marynarki, Stany Zjedno­
czone w roku 1931 będą miały około 
40 łodzi podwodnych, których łączny

(Telefonem od naszego korespondenta.)
tonaż wynosić będzie około 52 tys. ton, 
czyli tyle, na ile zezwala londyński 
traktat morski. O becny tonaż amery­
kańskich łodzi podwodnych wynosi 
26 tysięcy ton.

650 osób spłonęło żywcem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 20 października. Jak I kawiarnie i restauracje, wybuchł pożar, 
donoszą z Kantonu, w  dzielnicy Dju w  czasie którego 650 osób spaliło się 
Czou, gdzie mieszczą się przeważnie | żywcem.

Ostre wyroki w Sowietach.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 października. 
M oskwy donoszą: Zakończyła się tu
rozprawa przeciwko 85 spekulantom 
artykułami żywnościowemi w M o­
skwie. W iększość oskarżonych stano­

wią pracownicy sowieckiej spółdzielni. 
Jeden z oskarżonych skazany został na 
karę śmierci, wielu innych skazano na 
ciężkie więzienie do lat 10. Kilku pod- 
sądnych uniewinniono.

Nowy rekord lotniczy.
(Telefone

W arszawa, 20 października. Z N o ­
wego Jorku donoszą: Kapitan Franc
Hawks, jeden z najwybitniejszych lot­
ników amerykańskich, zdobył nowy 
rekord, przelatując z Filadelfji do N o-

korespondenta.)
Wego Jorku 90 mil angielskich (145 
kim.) w  20 minut, czyli szybował z 
szybkością 270 mil na godzinę (435 
kim.).

Przytrzymanie emisarjuszy sowieckich.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 października. Z  N o ­
wego Jorku donoszą: W ładze imigra- 
cyjne zatrzym ały na Ellis Island 16 
studentów, przybyłych z Rosji sowiec­
kiej pod pretekstem studjów w róż­
nych uczelniach. Studenci mieli zaba- | ką 
wić w Am eryce około 6 miesięcy. A k ­

cja władz im igracyjnych nastąpiła wsku­
tek skarg wspóltowarzyszów podróży 
studentów. W spółtowarzysze ci ze­
znali, że podczas podróży morskiej 
studenci prowadzili agitację bolszewic- 

yszydzali ustrój amerykński.

Polski kandydat do nagrody Nobla.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 października. Kan- kresu badań nad kulturą i piśmiennic­
twem starożytnem zdobyły świaitową 
sławę.

dydatem polskim do nagrody Nobla 
ma być, jak się dowiadujemy, prof. 
Tadeusz Zieliński, którego dzieła z za-

Wielki pożar we Włocławku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 20 października. Ubie- I Straty wynoszą przeszło 100.000 zło- 
głej nocy wybuchł wielki pożar w fa- ■ tych. Kilku robotników zostało popa- 
bryce cykorji Bohna we W łocławku. | rzonych.

powiedzialni ministrowie będą wspól­
nie pracować a nie walczyć z nieodpo­
wiedzialnymi wobec nikogo posła­
mi —  myśli i pracuje pan Premjer.

Końcowy ustęp wywiadu poświęco­
ny jest wydarzeniom z ostatnich dni: 
zamachowi na osobę Marszalka i zbro 
dni w Częstochowie. Pana Marszalka 
epizody te oczywiście nie są zdolne 
wyprowadzić z równowagi; ocenia ie 
niezwykle jasno: są one dla niego ni- 
czem innem, jak ty lk o ’ oznakami roz­
kładu tych kół, z których w yszły. Są 
rozpaczliwym krzykiem  bezsilnej1 me­
galoman ji.

Potwierdzi się raz jeszcze to, o 
czem wspomnieliśmy na wstępie. M o­
że dziś, może jutro jeszcze nieoświeco- 
na i bałamucona cząstka społeczeń­

stwa nie zechce się pisać na poczyna­
nia Marszalka. Ale prędzej czy później 
wrócą dni 20 lutego 1919, 23 maia
1920 i koniec maja 1926: olbrzymia
większość Narodu w imię dobra Pań­
stwa zalegalizuje wszystkie Tego czyn­
ności i prace w dziedzinie zmiany u- 
stroju Państwa.

Im wcześniej się to stanie, tem le­
piej dla Polski. Będzie jej błogosławień­
stwem. jeżeli już nadchodzące w ybo­
ry dadzą Józefowi Piłsudskiemu po­
trzebną większość, aby mógł w  moral­
nej łączności z większością Narodu 
zrealizować swą wielką pracę history­
czną, którą musiał zawsze rozpoczy­
nać na własne ryzyko.

Votum zaufania dla 
Brueninga.

Berlin, 19 października. (PAT). 
Zgłoszony przez stronictwa środkowe 
wniosek o przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem frakcji opo­
zycyjnych, domagającym się wyraże­
nia votum  nieufności rządowi Rzeszy 
oraz poszczególnym ministrom, przy­
ję ty został 318 głosami przeciw 236, 
przy jednym wstrzym ującym się od 
glosowania. Oznacza to, że wszystkie 
wnioski o votum nieufności upadły.

Paryż, 20 października. (PAT.) 
Prasa francuska wyraża naogół zado­
wolenie z wyniku głosowania, przepro­
wadzonego w sobotę w Reichstagu, w y ­
rażając przytem uznanie dla odważnej 
postawy socjaldemokratów. R ów no­
cześnie jednak dziennik zaznacza, że 
nie należy przypisywać większego zna­
czenia temu glosowaniu, albowiem na 
przyszłość poparcie rządu ze strony so­
cjalistów jest bardzo niepewne.

Manifestacje Stahlhelmu.
Berlin, 20 października. (PAT). 

W Klensburgu regencji szlezwickiej 
odbywały się onegdaj i wczoraj ma­
newry Stahlhelmu. W  czasie tych ma­
newrów przywódca Stahlhelmu Seldt 
wygłosił przemówienie, w którem 
między innymi zapowiedział, że 
Stahlhelm w najbliższym czasie w y ­
stąpi z żądaniem ogłoszenia plebiscy­
tu w sprawie rozwiązania Sejmu pru­
skiego. Pod koniec zgromadzenia 
uchwalono rezolucję domagającą się 
rewizji granicy niemiecko - duńskiej.

Rewizje w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

Będzin, 19 października. (PAT). 
W  nocy z 18 na 19 bm. policja prze­
prowadziła we wszystkich miejscowo­
ściach Zagłębia Dąbrowskiego rewizję 
w  poszukiwaniu ukrytej broni. W  
wyniku tej akcji skonfiskowano 
większą ilość broni i amunicji u 
członków  bojówki PPS. C K W .

Proces b. pos. Kosmow­
skiej.

Lublin, 19 października. (PAT).
N a dzień 25 bm. wyznaczoną zo­

stała w  W ydziale odwoławczym lu­
belskiego sądu okręgowego rozprawa 
karna przeciwko b. posłance Irenie 
Kosmowskiej. O brony między innymi 
podjął się adwokat Żbikowski z Lu­
blina. .

Ustawę amnestyjna 
w Niemczech.

Berlin, 19 października. (PAT.). 
Dziś po północy Reichstag zebra) się 
na nowe posiedzenie, na którem u- 
cnwalil w glosowaniu imiennem usta­
wę amnestyjną 395 glosami przeciwko 
147 socjaldemokratów i poszczegól­
nych posłów różnych stronnictw. Dla 
przyjęcia^ tej ustawy wymagana była 
większość 2/3 głosów, tak samo jak i 
dla ustawy zmieniającej konstytucje.

Następnie Reichstag odroczy! swe 
obrady do 3 grudnia b. r.

Uchwalona amnestja obejmie ska­
zanych za mordy kapturowe.
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Nowy wywiad z  Marszałkiem Piłsudskim.
Prezes Rady Ministrów Marszałek Piłsudski przyjął w sobotą redaktora na- i 

czelnego „Gazety Polskiej", p. Bo gusława Miedzińskiego, któremu udzielił 
następującego wywiadu:

—  M inęły dwa tygodnie od ostat­
niej rozm owy, Panie Marszałku —  
pozwalam więc sobie znowu zwró­
cić się z zapytaniem o bieg prac Pana 
Marszałka, jako Szefa Rządu.

—  Pan, jako dziennikarz, oczeku­
je ode mnie naturalnie wynurzeń 
związanych z rzeczami najbardziej 
epatującemi. Niestety, proszę Pana, 
temi właśnie epatującemi rzeczami ja 
się zajmowałem mało i dlatego od 
nich nie zacznę; natomiast zacznę od 
rzeczy, którą się najbardziej zajmo­
wałem, t. zn. od nieszczęsnego bu­
dżetu. Pan wybaczy, że Pana i czy­
telników pańskich będę nudził, ale 
kiedy przyszedłem na stanowisko 
Szefa gabinetu —  a jak myślę, z pew- 
nem powodzeniem dotąd rządzę 
Państwem —  to odlrazu zdecydowa­
łem, że specjalnie dużo będę musiał 
poświęcić czasu na budżet państwo­
w y na rok przyszły; powiedżiałem 
też sobie odrazu, że jest tam właśnie 
dla mnie coś do zrobienia.

Przedlewszystkiem zaznaczyć mu­
szę, że dotąd nie dobrnąłem do glo­
balnej' sumy wydatków , dopasowa­
nych do dochodów, natomiast w y ­
znaczyłem już i ogłosiłem panom mi­
nistrom termin, kiedy zasiądziemy do 
uchwalenia budżetu: około i-go  li­
stopada. W ytłum aczyłem  również
panom ministrom, że zatrzym uje
mnie w  tej sprawie nie kto  inny, jaik 
mój: doradca finansowy, minister
skarbu. A  to  dlatego, że ja, pomimo 
względnie ciężkiego stanu, chciałbym 
iść z budżetem o niezmienionej glo­
balnej sumie w  porównaniu z tego­
rocznym, natomiast m ój doradca fi­
nansowy nalega uporczywie, ażebym 
zgodził się na obniżenie budżetu.
Zdecydowałem się więc om ówić z
każdym z ministrów zosobna kwe- 
stję, co on może ze swego budżetu 
ustąpić; zastosowałem to także do sa­
mego ministra skarbu. Daję przytem 
ministrom, nie wyłączając ministra 
skarbu, zapewnienie, że swemu db-
radcy finansowemu nie zdradZę, jak 
daleko sięgnąć może każdy z nich w  
obcięciu swego budżetu; tego ścięcie 
dotrzym uję, tak, że dbtąd nikt nie 
wie jak daleko każdy minister do­
szedł ze mną w  cej sprawię. U prze­
dziłem ich wszystkich, że muszę być 
przygotow any przy określeniu sumy 
globalnej na dwie ewentualności: 
jedną, która w yraża moją dotychcza­
sową opinję, że m ożem y nie cofać się 
od sumy globalnej obecnego budżetu 
—  i drugą, t. j. ewentualność, że będę 
musiał ustąpić swemu doradcy finan­
sowemu, panu Matuszewskiemu —  i 
budżet zmniejszyć.

Uprzedziłem też pp. ministrów, 
że, naturalnie, przy ostatecznej roz­
mowie odbędą się targi z panem Ma­
tuszewskim, że ja będę szedł in plus, 
a on —  in minus —  i Wtedy dopiero 
podzielę globalną sumę pom iędży mi­
nisterstwa. Z  prawdziwą przyjem no­
ścią zaznaczę, że jak dotąd, żaden z 
ministrów nie pozostał głuchym na 
moje żądania i każdy podał mi, choć 
z biedą, do wiadomości te sumy, o 
które może jego budżet być obcięty. 
T ak, że teraz w  głowie mi ciągle 
tańczą cy fry  przypuszczalnej sumy 
glóbalnej, db której w  ten sposób 
dojść mogę.

‘ Dodam Panu do tego tę rzecz, 
która, jak mówiłem, jest dla mnie 
do zrobienia i dio której nareszcie się 
dorwałem. N ie mogę bowiem dotąd 
pogodzić się z  myślą, aby budżet był 
konstruowany i układany w tep spo­
sób, jak dbtąd w  Polsce się on układał. 
Rozpoczynałem  tę sprawę już nieraz 
po  wypadkach majowych i za każ­
d ym  razem w  tym  durnym systemie

pracy sejmowej musiałem ją zarzucić. 
Teraz zaś zdecydowałem się iść do 
końca.

Chodzi mianowicie o  zasadę, że 
minister odpowiada za swój budżet 
przed Sejmem i dlatego nie należy 
mu przeszkadzać w  układaniu budże­
tu tak, jak jego indywidualna obrona 
swego budżetu wymaga.

Jak Pan rozumie, ten sposób ukła­
dania budżetu wym ierzony jest prze­
ciwko dotychczasowej supremacji 
„redakcyjnej" ministra skarbu i jego 
urzędników nad ministrami resorto­
wym i w układzie budżetu; nastręcza 
to, rzecz prosta, poważne trudności.

Oświadczyłem panom ministrom 
na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Ministrów, że każdy z nich jest w ol­
ny w  układaniu budżetu swojego re­
sortu, układając go w  formie dla nie­
go indywidualnie odpowiedniej. Żą­
dałem tylko  jednego, ażeby wszystkie 
w ydatki osobowe były wyodrębnione, 
albo też zestawione dodatkowo, dla 
jasności sytuacji. O  ile ta rzecz jest 
nowa, sądzić można z tego, że na 
tern posiedzeniu panowie ministro­
wie nie mówili nic, dopóki tej sprawy 
nie poruszyłem; wtedy dbpiero zaczę­
ły się pytania i dyskusje. Dotąd1 uśmie 
cham się wesoło, gdy ten moment sobie 
przypominam, a sądzę, że koledzy 
wybaczą mi tę niedyskrecję popeł­
nioną publicznie. W ybaczy i Pan, że 
się trochę nad tern zatrzym am —  
dlatego, że rzecz warta jest zastano­
wienia.

Prace budżetowe w latach ubie-

Berlin, 19 października. (PAT.). 
Pod koniec dyskusji wczorajszej w  
Reichstagu, poseł hittlerowiec hr. Re- 
fentloff wystąpił z gwałtownym  ata­
kiem przeciwko Kościołowi katolic­
kiemu. Nawiązując do zakazu bisku­
pa Moguncji, zabraniającego głosowa­
nia na kandydatów organizacji hittle- 
rowskiej, hr. Refentloff stwierdził, że 
młodzież niemiecka zacznie masowo 
występować z Kościoła katolickiego.

Buenos Aires, 20 października. (P. 
A . T.). Z  Porto Allegro donoszą, że w  
Rio  de Janeiro i Sao Paolo ogłoszony 
został stan oblężenia.

Rio de Janeiro, 20 października.
(PAT.). Minister w ojny zaprzeczył 

jakoby rewolucjoniści zdobyli Igarave 
dodając przy tern, że wogóle żaden po­
wstaniec nie wtargnął na terytorjum  
stanu Sao Paolo. W reszcie minister 
wyraził absolutne zaufanie do sił ar- 
mji związkowej.

Rio  dc Janeiro, 20 października.

Bukareszt, 19 października. (PAT.). 
Po długich i żmudnych poszukiwa­
niach, służba bezpieczeństwa w ykryła 
wielką aferę szpiegowską i ustaliła toż­
samość wszystkich jej uczestników, za­
mieszkałych w  rozm aitych miejsco­
wościach. Kom unikat ministerstwa 
spraw wewnętrznych potwierdza, w y ­
krycie tej afery i oświadcza, że d oko­
nano szereg aresztowań i rewizyj, 
przyczem znaleziono bogaty materjal 
kompromitujący. Aresztowano' około 
100 osób, w  tej liczbie kilka kobiet. 
W śród aresztowanych jest wielu cu-

głych dążyły wiednie i bezwiednie do 
systemu skamieniałości. Skamlenia-. 
łości tak daleko idącej, jak gdyby 
można było przewidzieć, na półtora 
roku przed zakończeniem wykonania 
układanego teraz budżetu, prace każ­
dego resortu z dokładnością nawet 
nie w  miljonach złotych, ale w  set­
kach złotych. Ja w  mojej dotychcza­
sowej pracy liczę, rozumuję i kalku­
luję tylko miljonami, nie dopuszcza­
jąc nawet do kalkulacji półmiljonami. 
Bo i jakżeż jakikolwiek minister m o­
że kalkulować setkami złotych? Jest 
to  jedna uwaga.

Druga uwaga jest ta, że taka ska­
mieniałość powtarzać się musi nieled- 
wie rok w rok, dążąc jak gdyby do 
uwiecznienia. I wtedy to  „paleonto­
logiczne" ujęcie budżetu nie daje 
możności jakiegokolwiek postępu. A  
wobec tego, że to jest niemożliwe, 
więc duża część budżetu staje się 
oszukańczą i zmusza do krętactw, 
specjalnie u panów urzędników bar­
dzo daleko idących. O bok tego ta 
supremacja Ministerstwa Skarbu we 
wszystkich drobiazgach budżetu nie 
może nie dać skrępowania każdego z 
ministrów tak daleko idącego, że za­
traca on indywidualność swojej pra­
cy i musi podlegać nieodpowiedzial­
nym  elementom biurowym, podczas 
gdy to  on przecież odpowiada za 
wszystko. Niechybnie, proszę Pana, 
niemożna myśleć, że moja próba, 
uczyniona w  tym  roku, da wielkie 
rezultaty. Ja otwieram tylko drogę, 
którą iść należy i która w  swoim 
rozwoju, po kilku dobrych latach, da 
jednak lepsze i większe rezultaty, niż 
ludzie myślą.

Oświadczenie to powitali posłowie na- 
rodowo-socjalistyczni głośnym aplau­
zem i okrzykam i przeciwko biskupo­
wi Moguncji. ,

W  odpowiedzi na te w yw ody hr. 
Refentloffa, były minister pracy, cen­
trowiec Braun, podkreślił, że zakaz 
wydany przez biskupa Moguncji, był 
tylko  odpowiedzią, na stanowisko, ja­
kie partja H ittlera zajmuje wobec re- 
ligji i Kościoła katolickiego.

(PAT.) W edług komunikatu urzędowe­
go, wojska federalne postępują naprzód 
na froncie Minas Gerass, pobiwszy po­
wstańców pod Cambuąuira. N a froncie 
Sao Paolo i Parany powstańcy w  wielu 
miejscach cofają się.

Buenos Aires, 20 października. 
(PAT.) Jak donoszą z Porto Allegro, 
powstańcy z Rio Grandę pobili oddzia­
ły  rządowe nad rzeką Iparare. Powstań­
cy zajęli również Oriodżę. N a froncie 
Sao Paolo rozpoczęła się ofensywa ge­
neralna.

dzoziemców. W  ręce policji wpadło 
wiele aparatów fotograficznych i ra- 
djowych nadawczych i odbiorczych, 
dokumenty i t. d. Oddział organizacji 
szpiegowskiej wyjechał przed kilku 
dniami do okolic, • gdzie miały się od­
bywać manewry wojskowe. W szyscy 
jego członkowie zostali aresztowani. 
Zdaniem dzienników organizacja
pracowała w  myśl dyrektyw  otrzym y­
wanych z centrali sowieckiej w W ie­
dniu,

T a  główna wada naszego budżetu 
jest wynikiem  wielkich wad parla­
mentaryzmu, które prowadzą do tak 
wielkiej dozy oszukaństwa, że w  jego 
powodzi trudno już nawet złapać to, 
co jest istotną prawdą. W eźm y np. 
system nieodpowiedzialności. Przy 
dzisiejszych wyborach doradzałem 
Ministrowi C arowi i Ministrowi Skład- 
kowskiemu, żeby dali się wybrać i na 
wszelkie krzyk i panów posłów, gro­
żąc im kułakiem, odpowiadali języ­
kiem parlamentarnym: „ T y  durniu,
ja jestem poseł, nieodpowiedzialny 
jak i ty, bałwanie, —  a zatem milcz 
i schowaj pysk do swego w ychodka".

Radziłem właśnie taką odpo­
wiedź, jako może najlepszy system 
ośmieszenia tej nieodpowiedzialnej 
niegodziwości. T o  samo jednak ty­
czy się odpowiedzialności finansowej. 
Przy stałej tendencji robienia prób 
rządzenia zapomocą Sejmu, stwarza 
się rządy nieodpowiedżialnych urzęd­
ników, albowiem każdy parlamen­
tarny rząd nie czem innem zajmować 
się musi, jak codziennem określaniem 
swojej sytuacji w  Sejmie —  i poświę­
ca na to tyle uwagi, że o istotnej 
pracy ministra nad resortem niema 
m owy. W  tych warunkach, proszę 
Pana, na stanowisko ministra dobiera 
się najzręczniejszego intryganta i ta 
właśnie cecha jest najwyżej ceniona. 
W ięc pocóż tak głośno krzyczeć o 
jakiejś odpowiedzialności, robić z te­
go błazeństwa „źrenicę swobody"* i 
używać różnych innych pięknych 
słów?

—  Jak widać z powyższych w y­
nurzeń Pana Marszałka, ostatnie 
„epatujące" zdarzenia nie oderwały 
G o  istotnie od głównej pracy?

— W ie Pan, takim zjawiskom, jak 
zamach na mnie, czy na kogo innego, 
oraz te bezmyślne najzupełniej w y ­
bryki w  Częstochowie, nie poświę­
całem zbyt wiele uwagi. Jest co praw­
da przysłowie: „kto  wiatr sieje, ten
burzę zbiera". Ale w ypadki te zanad­
to mało podobne są do burzy. C o  db 
mnie, spokojnie określiłem, że mamy 
do czynienia w  obu tych wypadkach 
z elementami rozkładu: rozkładu w y ­
dętej i dość smrodliwej wielkości, 
który to  rozkład dawać musi raz po 
raz takie, czy inne, trudne do obli­
czenia i przewidzenia wypadki. K to  
bowiem gada o „uzbrojeniu ludu" i 
kto  dobiera do tego elementy ciemne 
i mało rozwinięte —1 potem się zaś 
wyrzeka wszystkich swoich poprzed­
nich obietnic —  ten musi konsek­
wentnie, jako czynnik nieodpowie­
dzialny, zrzucać na plecy innych 
skutki swojego głupiego postępowa-

Ja nieraz rozmawiałem z Panem 
chętnie o zjawisku aberacji myślowej, 
która prowadzi właśnie do tak chao­
tycznych i nieznośnie głupich kalku­
lacji. T o  samo się zdarzyło z naszymi 
socjalistami, którzy zachorowali na 
niedorzeczną megalomanję i tak bez­
podstawne mniemanie o sobie, że dla 
mnie np. byli ty lko  śmieszni, cho­
ciaż innych napawali obawą. Jednak 
próba połączenia parlamentaryzmu z 
rewolwerem stanowi rekord1 głupoty 
naszych socjalistów. D o  takiego non­
sensu jeszcze nikt się nie dbmyślif. 
Uprzedzałem tych, którym  wiedzieć
0 tem trzeba, że skutki tej megalo- 
manji dadzą się odczuć w  Polsce do­
syć długo, i wątpię, by minęły szyb­
ko. Jest to  jeden z powodlów, dla 
których, gd y przyszedł okres w ybor­
czy, zdecydowałem się odrazu na za­
kaz wszelkich manifestacyj i pocho­
dów  i to  zakaz bezwzględny. Zaś 
ostatnie wypadki —  w  dostatecznej, 
jak mi, się zdaje, mierze —  udowodni­
ły, jak dalece ten żaka* b y ł słuszny
1 celowy.

Wystąpienie Hittlerowców
przeciwko Kościołowi katolickiemu.

Sprzeczne wiadomości o sytuacji
w Brazyl ji.

Afera szpiegowska w Rumunji.
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Uroczyste otwarcie
studjów uzupełniających na Wydziale prawa U. J. K.
, Jak to już w  swoim czasie donie­
śliśmy, na m ocy rozporządzenia Pana 
Ministra W . R. i O. P „ utworzone zo­
stały na W ydziale prawa tutejszego 
Uniwersytetu trzy studja uzupełniają­
ce: 1) ekonom iczno-adm inistracyjne,
2) dyplomatyczne i 3) sądowe. Celem 
tych  studjów uzupełniających jest 
przedewszystkiem pogłębienie w y­
kształcenia uzyskiwanego w zakresie 
programu ogólnego, a to zarówno dla 
lepszego przygotowania do badań nau­
kow ych w zakresie np. nauki admini­
stracji, prawa narodów, prawa sądo­
wego itp., jakoteż lepszego przygoto­
wania do życia praktycznego, więc do 
służby w administracji państwowej i 
samorządowej, do służby dyplom atycz­
no-konsularnej, do pracy w  sądow­
nictwie, adwokaturze i różnych dzie­
dzinach handlu światowego.

Każde z tych studjów opiera się na 
bogatym programie nauk i ćwiczeń 
praktycznych i skombinowane jest 
z ogólnemi studjami na W ydziale pra­
wa. Zapisać się na jedno z tych stu­
djów można będzie po ukończeniu 
ogólnych studjów ze stopniem magi­
stra, lub doktora praw, lub też po zło­
żeniu egzaminu z pierwszego roku 
prawa z wynikiem conajmniej dosta­
tecznym. Dyplom  ukończenia studjum 
uzpuełniającego otrzym uje się po zło­
żeniu wszystkich przepisanych egza­
minów i kto np. jest magistrem praw 
a zdobył dyplom na kursie ekono­
miczno - administracyjnym, uzyska 
temsamem dodatkowy stopień nauko­
w y „maigstra nauk ekonomiczno-ad­
ministracyjnych’*. Analogiczny dy­

plom ukończenia studjum dyploma­
tycznego nadaje, w  połączeniu z dy­
plomem magistra praw, stopień „ma­
gistra praw i nauk dypdomatycz- 
nych".

W  sobotę o godz. 5-tej po poł. od-
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było się w  Auli U niwersytetu uroczy­
ste otwarcie tych uzupełniających stu­
djów. Uroczystość ta, urządzona sta­
raniem dziekana i Rady W ydziału 
prawa, zgromadziła przedstawicieli 
władz cyw ilnych i wojskowych, kon­
sulów państw obcych oraz licznych 
reprezentantów sądownictwa, towa­
rzystw  naukowych i społecznych, li­
teratury, prasy itp.

Uroczystość zagaił J. M. Rektor 
prof. W itkowski, poczem głos zabrał 
dziekan W ydziału prawa prof. dr. 
Longchamps, który w  obszernem prze­
mówieniu przedstawił zebranym gene­
zę stworzenia studjów uzupełniają­
cych. Ze słów p. dziekana dowiedzie­
liśmy się, że na studjum administra­
cyjno-ekonomiczne zapisało się już 30

słuchaczów, na studjum dyplom atycz­
ne —  39, a na studjum z zakresu pra­
wa sądowego —  32.

Po przemówieniu p. dziekana za­
brał głos p. nacz. wydziału Kwaśniew­
ski, który imieniem p. Ministra spraw 
wewn. i p. W ojew ody lwowskiego w y ­
raził podziękowanie W ydziałowi pra­
wa za trudy poniesione dookoła stwo­
rzenia tych studjów. Następnie prze­
mawiali: imieniem p. Ministra spra­
wiedliwości p. Prezes Sądu Apelacyj­
nego W oycicki, imieniem sędziów i 
prokuratorów —  sędzia dr. Franke, 
imieniem Polskiego Tow arzystwa E ko­
nomicznego —  dr. Paygert, na zakoń­
czenie zaś uroczystości wygłosił pięk­
ną i znakomicie skonstruowaną pre­
lekcję o „rozw oju prawa narodów*’ 
kierownik i organizator studjum dy­
plomatycznego, prof. dr. Ehrlich.

Po uroczystości odbyło się zebranie 
towarzyskie w  salonach Rektoratu.

Konfiskata listu pasterskiego
biskupów grecko-katolickich.

W arszawa, 19 października. (PAT.). 
W  związku z działalnością sabotażo­
wą, prowadzoną przez pewne czynni­
ki ukraińskie na terenie kilku powia­
tów  Małopolski W schodniej i w  zwią­
zku z akcją władz administracyjnych, 
przywracającą spokój i bezpieczeń­
stwo ludności, Episkopat grecko-ka- 
tolicki wydał w  dniu 13 października 
b. r. list pasterski. List ten obok po­

tępienia akcji sabotażowej, zawierał 
jednak ustępy mogące zaognić nano- 
w o stosunki na terenie Małopolski 
W schodniej. W ładze miejscowe zw ró­
ciły się zatem do księdza m etropolity 
Szeptyckiego o usunięcie tych ustę­
pów. W obec odmowy ze strony księ­
dza m etropolity, władze prokurator­
skie zmuszone były nakazać konfiska­
tę listu.

Manifestacyjny pogrzeb ofiar mordu
w Częstochowie.

Częstochowa, 19 października. (P. 
A . T.). Dziś Częstochowa oddała o- 
statnią posługę ofiarom terroru poli­
tycznego, zam ordowanym przez człon­
ka P. P. S. Kostrzewskiego. Pogrzeb 
przybrał charakter imponującej mani­
festacji żałobnej, nie mającej sobie ró­
wnej w  dziejach Częstochow y. Kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi wylęgło na ulice 
miasta, aby wziąć udział w  tym  smut­
nym obrzędzie. O  godz. 2 po południu 
kondukt pogrzebowy ustawił się pod

gmachem Kasy Chorych. Rząd repre­
zentowali: W iceminister pracy i opie­
ki społecznej gen. Hubicki, W ojew o­
da kielecki Jerzy Paciorkowski, do­
wódca 7 dywizji piechoty gen. Dąb 
kowski, starosta częstochowski inż. 
Kiihn i t. d. W śród uroczystego na­
stroju wyniesiono trzy  trumny z k a­
plicy żałobnej. Ze stopnia przedsionka 
Kasy C horych w  imieniu miejscowego 
Bezpartyjnego . Bloku przemówił d y­
rektor gimnazjum Żwirski, składając
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hołd pamięci ofiar. Następnie przema­
wiali prof. Sikorski oraz Antoni Pie­
karski. O  godz. 3-ciej kondukt po­
grzebowy ruszył w  kierunku dworca 
kolejowego. N a czele orszaku jechała 
baterja 7 p. a. c. W  pochodzie niesio­
no około 100 wieńców od różnych 
miejscowych i zamiejscowych organi- 
zacyj. Przy dźwiękach orkiestry w oj­
skowej zwłoki ś. p. komisarza Rejow- 
skiego przeniesione zostały do wago­
nu, który dziś jeszcze będzie odtran­
sportowany do Żółkwi, rodzinnego 
miasta ś. p. zmarłego. Po ustawieniu 
trumny w  wagonie, ks. Godziszewski 
w asyście duchowieństwa odprawił 
modły żałobne.

Następnie kondukt udał się do ko­
ścioła katedralnego, gdzie ustawiono 
dwie trumny na katafalku i odprawio­
ne zostały egzekwie żałobne. O  godz. 
6 wieczorem kondukt pogrzebowy 
w kroczył we wrota cmentarne. Nad 
otwartą mogiłą ś. p. Furmańczyka i 
M ołdy przemówili b. poseł W aszkie­
wicz, przywódca miejscowej N . P. R. 
lewicy Poradowski i przedstawiciel P. 
P. S. dawnej Frakcji rewolucyjnej, po­
czem chór robotniczy „Orlę*’ odśpie­
wał nastrojową pieśń „ W  mogile cie­
mnej*’, a wszyscy obecni odśpiewali z 
kolei „N ie  rzucim ziemi skąd nasz 
ród’*.

CEZARY JE L LE N T A .

Listy apolityczne z Warszawy.
Metamorfoza.

SKETCH.
T rzy  osoby: Pom ocnik księ­

garski, Gość, Klijent następny. 
Kilka osób napół śpiących.

Rzecz dzieje się we wspa­
niałej księgarni. K olum ny jak 
w  kościele. W ystaw y w oknach 
jak ołtarze. Stół wpośrodku jak 
mensa, tylko, że założony bo- 
gatemi wydawnictwam i ilustro­
wanemu Dysponent namasz­
czony, jak gdyby celebrował 
mszę. Ministranci, pom ocnicy 
księgarscy —  w  kitlach jak w  
kom żach. D zw onki przejeżdża­
jących tram wajów jak rozm ie­
niona na drobne sygnaturka. 
Nastrój —  uroczystości patro­
nowania polskiej literaturze: w 
powietrzu unoszą się duchy 
poetów polskich i tłumaczone 
duchy wieszczów obcych. E- 
schylos w przekładzie Kaspro­
wicza, Dante ze swą Boską K o- 
medją, Byron ze swym Don 
Juanem. N a ścianie, wysoko 
nad arkadą, na wprost wejścia, 
rzeźbiony wizerunek berła, 
przeznaczonego dla króla księ­
garzy i mecenasa poezji.

W chodzi Gość. W  całej świą­
tyni wielka sensacja. Oddawna 
nikt tutaj nie zaglądał. Raz 
tylko  świeżo ożeniony obyw a­
tel z prowincji wszedł przez 
pom yłkę; mówiono mu, że tu

sprzedają gustowne obicia. 
T ym  razem jednak pom yłki 
niema. Gość przyszedł istotnie 
po książkę.

Pomocnik księgarski:
Czem  mogę służyć szanownemu 

panu?
Gość:

(Niski, krępy, z duża głową i dużą 
czarną czupryną, z Krakowa). Chcę 
prosić pana o Wyspiańskiego, bo to, 
proszę pana, znałem go osobiście, na­
wet był parę razy u  mnie, to  jest w  
mojej kawiarni.

Pomocnik:
Służę panu, pewnie o tę kłięgę cho­

dzi, to największy wyczyn aaszej fir­
my.

Gość:
(Przerzuca k ł i i trafia na portret 
poety) Doskonale trafiony, jak żyw y. 
Ale to  pewnie bardzo drogo kosztuje.

W  istocie, cena jest dość wysoka, 
ale jeśli zważyć, ile tu wspaniałych ko­
lorow ych reprodukcyj, i że jest tu du­
żo pióra Przybyszewskiego, jeśli ocenić 
cudowny papier, druk i t. d. to  się o- 
każe, że sprzedajemy za bezcen. T o  
jest arcydzieło sztuki typograficznej, 
luksus, na któ ry  mogła sobie pozw o­
lić tylko  tak bogata księgarnia, jak na­
sza.

Gość:
T ak  to prawda (namyśla się) a czy

nie ma n. p. wydania miniaturowego, 
takiego... niby... kieszonkowego? Albo 
może jest takie, żeby nie było  tyle o- 
brazków, to  byłoby może tańsze?... 
Dziś takie czasy... K to  sobie może po­
zwolić na taki zbytek?

Pomocnik:
(Tłumiąc dyplomatycznie uśmiech) 
Bardzo żałujemy, ale nie ma.

Gość:
(Rozglądając się) A le  panowie pięknie 
tu mieszkacie. O kazały lokal. C o  to  
musiało kosztow ać. Pi p i pi. (Patrzy 
na sufit, przygląda się boazerjom, za­
gląda do sali następnej). W ie pan co, 
jabym może kupił tego W yspiańskie­
go, ale razem z tym  sklepem; inne 
książki moglibyście sobie panowie za­
brać... C o, niezła m yśl? (już śmielszy) 
przecież tu i tak pies z  kulawą nogą 
nie zajrzy. A  ja bym  z tego zrobił pa­
nie dobrodzieju c a f  ć r e s t a u r a n t  
z dancingiem, jazAandM n, to  w tedy 
trzeba b y le b y  z pół tuzina szwajcarów 
postawić przy wejściu, taki tłok był 
by... N o, co pan na tc .

Pomocnik:
Pozw oli, pan, że go opuszczę na 

chwilę i w  tej kwestjd pomówię z sze­
fem...

Gość:
Proszę, proszę.
(Pomocnik znika i po chwili wraca 

z puną rozpromienioną).

Pomocnik:
Propozycja nie jest d)o odrzucenia; 

szef w  zasadzie skłania się do jej przy­
jęcia, ty lko  ma jeden skrupuł. T ak  na­
głe przejście od księgarni i tó  tak w y ­
kwintnej, można by powiedzieć, euro­
pejskiej, więcej nawet niż europejskiej

—  do restauracji, zanadto by raziło. 
C zyb y  więc nie dało się wymyśleć ja­
kiegoś prowizorjum, żeby np. przed 
zainstalowaniem się pańskiego zakładu 
gastronomicznego, w  lokalu tym  mie­
ściło się coś, że tak powiem, bardziej... 
neutralnego?

Gość:
Zgoda. Pod warunkiem, że to  nie 

będzie długo trwało. Mam nawet myśl. 
Spiszemy kontrakt, a potem w ynaj­
miemy na kilka miesięcy sklep na w y ­
stawę, dajmy na to, samochodów... al­
bo może lepiej jeszcze, rowerów i bi- 
cykletek, z tern jest mniej kramu i 
nie potrzeba czynić takich wkładów...

Pomocnik:
(Z wielką delikatnością). Ale m y byś­
m y woleli już samochody.

Gość:
N o, już dobrze, niech będą samo­

chody. Cokolw iek będzie, chodzi mi 
o to, żeby m iędzy księgarnią a moją 
restauracją była jakaś przegroda. N ie 
chciałbym, ażeby, w  moich zakładach 
(z dumą) gastronomicznych zabardzo 
świeżo pachniało tym i tam... poetami, 
literatami, wszystkiemi temi bibljote- 
kami i albumami, to b y  mi zapeszyło 
cały interes. N ieprawda?

Pomocnik:
Istotnie, istotnie... Szef czeka na 

szanownego pana w swoim gabinecie. 
Ja pana poprowadzę.

(Kierują się obydwaj ku zasłonio- 
nym  piękną portjerą drzwiom na le­
wo. Reszta pracowników nie wiele 
rozumie, o  co idzie, ogarnięta śpiączką 
czekania na następnego klijenta).

Następny Wijem: —  nie przyszedł.
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Nowy prezes N. I. K
Prezes N ajw. Izby Kontroli Pań­

stwa prof. dr. Stanisław W róblewski 
wniósł w czerwcu br. do Pana Prezy­
denta R zplitej prośbę o przeniesienie 
go w stan spoczynku, motywując ją 
przekroczeniem granicy wieku i chę­
cią poświęcenia się całkowicie pracy 
naukowej i działalności na terenie 
Akademji Umiejętności, której obra­
ny został wiceprezesem. Pan Prezy­
dent Rzplitej przychylił się do pro­
śby prof. W róblewskiego, zwalniając 
go z dniem 15 października br. ze 
stanowiska prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli. Pan Prezydent Rzplitej na 
wniosek Rady Ministrów mianował 
dr. Jakóba Krzemieńskiego, dotych­
czasowego prezesa Najwyższego Sądu 
wojskowego, prezesem Najwyższej 
Izby Kontroli.

Gen. brygady dr. Jakób Krze- 
mieński urodził się w r. 1882 w Czer- 
lanach w Małopolsce. Szkoły średnie 
ukończył we Lwowie, następnie po 
ukończeniu W ydziału prawnego U ni­
wersytetu we Lwowie, w r. 1912 roz­
począł zawód adwokata. Z w ybu­
chem w ojny wstąpił db Legjonów, 
przydzielony do sądu polowego jako 
sędzia orzekający. W  tym  charakte­
rze popadł w okresie kryzysu w  spra­
wie przysięgi w konflikt z władzami 
niemieckiemi, które wydaliły go z 
terenu przez nie okupowanego. Po­
wołany do służby w armji austrjac- 
kiej, wraca następnie jako oficer 
austrjacki do polskiego korpusu po­
siłkowego w  Przemyślu z rozkazu na­
czelnej komendy wojsk austrjackich, 
wśród niesłychanych kolizyj osobi­
stych, wobec niesłychanego nacisku 
ze strony tamtejszych władz przepro­
wadza szereg procesów wojskowych 
o podkładzie politycznym . Z chwilą 
powstania Państwa Polskiego zgłasza 
się do służby we Lwowie w  armji 
„W schód". Przeniesiony następnie do 
W arszaw y z wiosną 1919 r. i miano­
wany szefem sądownictwa polowego, 
a następnie jako zastępca naczelnego 
prokuratora wojskowego, jest dorad­
cą prawnym w  sprawach wojskowych 
Naczelnika Państwa i Naczelnego W o  
dza Marszalka Piłsudskiego oraz Mi­
nistra Spraw W ojskow ych gen. Sosn- 
kowskiego. N a tern stanowisku orga­
nizuje sądownictwo wojskowe. W  
lipcu 1923 r. zostaje mianowany sę­
dzią N ajwyższego Sądu W ojskowego, 
w  r- 1925 wiceprezesem, a w  r. 1926 
prezesem tego Sądu. O d  szeregu lat 
wybierany jest corocznie do' sądu ho­
norowego dla generałów. O bok swo­
ich zajęć prawniczych i sędziowskich, 
pracuje w  wielu sprawach organiza­
cji wojskowej w  zakresie budownic­
twa, jako przewodniczący Funduszu 
kw aterunkowego wojskowego. Gen. 
Krzemieński został w  r. 1922 odzna­
czony Komandorją orderu Polskiej 
Odrodzonej i Krzyżem  francuskiej 
Legji H onorowej, zaś za zasługi w  
czasie służby legjonowej, dwukrotnie 
Krzyżem  W alecznych.

Generał Popowicz
o zwycięstwie nad Niemnem.

Zamach na posterunko­
wego.

W  niedzielę o  godz. 4-tej popołu­
dniu w  Medynicach pow. Drohobycz, 
dwóch nieznanych osobników przy­
by ło  do mieszkania starszego poste­
runkowego Józefa Trembeckiego, 
prosząc o jałmużnę. G d y posterunko­
w y  usiłował ich wylegitym ować, 
wówczas jeden z nich w  sieni domu 
strzelił do niego, raniąc go ciężko. 
Trem becki upadłszy na ziemię, chw y­
cił jednego z napastników, a wówczas 
drugi zadał mu ciężką ranę sztyle­
tem. Posterunkowy począł wołać o 
pomoc. N a jego wołanie przybiegli 
dom ownicy i przechodnie, któ rzy  
obydw u bandytów przytrzym ali.

Są nimi Jerzy Iteczko z powiatu 
jaworowskiego oraz W łodzim ierz Ży- 
Hek z pow. żółkiewskiego, obaj praw ­
dopodobnie członkowie U. O. W .

W ykład gener. Bolesława Popowi­
cza, wygłoszony w lwowskiem Kole 
Tow arzystw a W iedzy wojskowej, w o­
bec szczelnie wypełnionej sali, przed­
stawił w  słowach jędrnych, opartych 
na głębokich studjach, znaczenie zw y­
cięstwa nad Niemnem w  1920 r.

Klęska, jaką ponieśli bolszewicy w 
sierpniu 1920 r. pod Warszawą, zosta­
ła im zadaną w  pewnej części przez 
armję i-szą i j-tą, broniącą W arsza­
wy, a głównie zaś przez dokonanie o- 
skrzydlenia wroga, przeprowadzonego 
przez armje 2 i 4 pod dowództwem 
Naczelnego W odza.

Nieprzyjaciel nie został jednak w 
bitwie warszawskiej całkowicie rozgro­
miony i zdołał wycofać się —  z olbrzy- 
miemi co prawda stratami —  z pola 
bitw y za Niemen.

Poza barjerę Niemna na froncie od 
Grodna do Brześcia n. B. reorganizo­
wał nieprzyjaciel swe armje 3, i j , 16 
i 4 przygotow ał się do rozpoczęcia 
powtórnej ofenzyw y na W arszawę, 
broniąc dużemi siłami przyczółków  mo­
stowych po zachodniej stronie Niemna.

Przeciw tym  siłom nieprzyjaciela 
2-gą w y
nasz N aczelny W ódz zebrał dwie ar­
mje, 2-gą i 4-tą, postanawiając uprze­
dzić ofenzywę przeciwnika uderzeniem 
własnem, rozbić go i zmusić do zawar­
cia pokoju.

Punktów wyjściowych do ofenzyw y 
bronił nieprzyjaciel z taką zaciekłą za­
pamiętałością, iż nie ważył się zużyć 
wszystkich swych d yw izyj odwodo­

wych, w  liczbie 6-ciu dla wzm ocnie­
nia swego frontu.

Opór nieprzyjafciela został jednak 
przełamany i po 5 dniach walk o przed­
pola Niemna, zostały one zdobyte, a 
Niemen sforsowany. Nieprzyjaciel, 
wyczuwając obecność naszej grupy o- 
skrzydlającej, rozpoczął szybki od­
wrót, by ujść oskrzydleniu, ale wtedy 
wstąpiły już do akcji nasze oddziały 
oskrzydlające.

W iększa część armji dostała się 
do niewoli. —  Pod samą Lidą wzięto 
około 10.000 jeńców, niezliczoną ilość 
taboru i innego sprzętu wojennego. 
Podobny los spotkał 4 armję sowiecką, 
zniszczoną przez naszą 4 armję.

W ogóle w  całej bitwie nad N iem ­
nem stracił nieprzyjaciel kilkadziesiąt 
tysięcy żołnierzy w ziętych do niewoli, 
kilkadziesiąt dział i kilkaset ciężkich 
karabinów m aszynowych, oraz inny 
bardzo liczny sprzęt wojenny i tabor 
kolejowy.

Po ostatecznem zwycięstwie pod 
Lidą zarządził N aczelny W ódz, który 
tego samego dnia przybył z Grodna do 
Lidy —  energiczny pościg za nieprzy­
jacielem.

Rozgrom iony nieprzyjaciel zm u­
szony był zgodzić się na rozejm ,i za­
wrzeć pokój w  Rydze.

Plan bitwy Naczelnego W odza nad 
Niemnem i wykonanie przez dowód­
ców i oddziały, zaliczyć można do naj­
piękniejszych przykładów naszej hi- 
storji wojennej.

Kłamstwa pisma amerykańskiego
o sytuacji w Małopolsce Wschodniej.

N o w y Jork, 19-go października. 
(PAT.) Bezpośrednio po swojem p rzy­
byciu na parowcu „Aquitania“ , wczoraj 
wieczorem do N owego Jorku, ambasa­
dor polski Filipowicz złożył następują­
ce oświadczenie:

Z  prawdziwem zdziwieniem i obu­
rzeniem przeczytałem właśnie przed 
samem wylądowaniem sprawozdanie 
berlińskiego korespondenta „N ew  
York-H erald  Tribune" p. Johna El- 
liotta o s*ytuacji w  południowej Mało­
polsce wschodniej. Sprawozdanie to, 
nieprawdziwe pod względem faktycz­
nym, oraz tendencyjne i wrogie w  
swojej istocie, uważam za coś jedyne­
go w  swoim rodzaju w  całej historji 
dziennikarstwa. Z  całkowitą szczero­
ścią, którą uważam za podstawę przy­
jaznych stosunków pomiędzy ludźmi, 
muszę stwierdzić, że byłem zdziw io­
ny, zobaczyw szy to sprawozdanie, o- 
głoszone w  takim dzienniku, jak „N ew  
Y o rk  Herald Tribune", któ ry  jest tak 
dobrze znany z powagi swoich celów, 
którym  służy, oraz objektywności po­
dawanych informacyj. Sprawozdanie p. 
Elliotta obfituje w  twierdzenia, k tó ­
rym  zaiste nie potrzeba nawet zaprze­
czać, bo ich nieprawdziwość jest jalk- 
najoczywistsza. Uwięzienie 200.000 o- 
sób na terytorjum  obszaru równego

obszarowi Newhampshire, jest taką 
niemożliwością, jak twiedzenie, że 4 
szwadrony kawalerji, około 300 ludzi, 
przeprowadzając akcję sankcji karnych 
w  stosunku do 3 miljonów ludności, 
przyczyniło  jej cierpień, które równają 
się cierpieniom przeżytym  przez, te 
ludność podczas wielkiej wojny. Nie 
myślę, aby było potrzebne m nożyć da­
lej przykłady tego rodzaju bezpod­
stawnych oskarżeń, przytoczon ych 
przez p. Elliotta przeciwko polskiej 
administracji, polskiej armji i pofskie- 
rou Narodowi. Polska jest na całym 
świecie dobrze znana ze swego libera­
lizmu i tolerancji, zawsze okazyw a­
nych przez nią w  stosunku do swoich 
mniejszości narodowych. Tolerancja 
ta już wielokrotnie spotkała się z peł- 
nem uznaniem i pochwałą ze strony 
Ligi N arodów. A rtyku ł p. Elliotta o- 
piera się na świadomej nieprawdzie. 
Niniejszem pozwalam sobie zaprosić 
korespondentów wszystkich dzienni­
ków  amerykańskich, k tórzyby chcieli 
korzystać z nadarzającej się okazji, 
aby odwiedzili Polskę, i zapewniam ich, 
że Rząd polski udzieli im wszelkich 
m ożliwych ułatwień, aby mogli zazna" 
jomić się z lokalną sytuacją w  połu- 

| dniowo-wschodniej .Małopolsce.

0 Teatrze współczesnym.
3 prelekcje w Kasynie i Kole Literacko-Artystycznem.

Znamienne to, że cykl jesienny ka­
synowych „czw artków " otw arto wła­
śnie odczytem teatralnym. Lw ów  bo­
wiem żyje teraz teatrem i nim się 
przedewszystkiem interesuje; Teatr 
nowy. byt swój liczący dopiero drugi 
miesiąc, stał się rzeczywistym  ośrod­
kiem kulturalnym naszego miasta, 
które walczy oń i kłóci się z nim, ale 
też chodzi do teatru i śledzi każdy jego 
odruch.

T o  też prelekcje czwartkow e zasta­
ły tłumną gromadę słuchaczy. Przy­
szli, nietylko dla snobistycznych obo­
wiązków, nietylko dlatego, że „chodzi

się" i na odczyty. Przyszli, bo ich po>- 
ciągnął temat wieczoru, a przede­
wszystkiem —  prelegenci.

Zeszli bowiem ze sceny, wyłonili 
się z masek i kulis, wystąpili z za o- 
slon kancelarji, garderoby teatralnej i 
dziennikarskiego interwiewu —  akto­
rzy. A  to  satysfakcja niemała zoba­
czyć aktora, jako „zw ykłego" czło­
wieka, choć i tak podejrzewa go się, 
że szelma gra prelegenta, a odczyt o- 
pracowal, jak rolę, wiedząc z góry, 
kiedy popije wodę i kiedy pogładzi się 
po łysinie.

Popijali też tę wodę, jakby nie byli

z aktorskiej braci, ale zato słowa ich 
nie były wodniste, choć płynęły by­
stro.

Leon Schiller wygłosił swoim, nie 
dla każdego ucha miłym stylem, jakby 
wstęp do teatrologji nowoczesnej. N a 
tło socjalne rzucił rys dziejów teatru 
z ostatnich dziesiątków lat, aby przez 
retrospekcje zdobyć pogląd na zada­
nie teatru w przyszłości i by znaleźć 
odpowiedź na dręczące pytanie: czem 
ten teatr powinien być i iakim ma być, 
aby przełamać kryzys i wyjść zwycię­
sko z obecnego upadku.

Schiller, to entuzjasta teatru, czło­
wiek niezłomnej wiary w  jego wartość 
i konieczność jego istnienia. W idzi 
wprawdzie zamęt i brak jasnej drogi 
w  teatrze współczesnym, ale nie wie­
rzy w koniec sztuki teatralnej, w  za­
mieranie żywej sceny, w śmierć teatru. 
Żadna inna, choćby pokrewna sztu­
ka, nie może stanąć teatrowi na dro­
dze jego własnego rozwoju. Niebez­
pieczeństwo (poważne) kinematografii 
1 niebezpieczeństwo (śmieszne) radja 
—  mogą być chyba raczej bodźcami, 
czynnikam i „napędowem i", niż zawa­
dą, gdyż kształcą wymagania publicz­
ności, którą zawsze zadowoli d o b r y  
t e a t r ,  nigdy bylejaki.

T a wiara naszego śmiałego reżyse­
ra i kierownika teatru nie opiera się 
na samem tylko fanatycznem uko­
chaniu sztuki. Popiera ją historja, któ ­
ra tyleż właśnie zna trium fów Melpo­
meny ile jej upadków i momentów 
pozornego zaniku.

Teatr —  najprawdziwsze zwiercia­
dło życia —  wzmaga się lub przycicha 
wraz z życiem samem. Ale byt jego 
zależy tylko od współpracy z rzeczy­
wistością, od umieiętntości chwytania 
jej na gorącym uczynku. Każdy teatr 
prawdziwy musi być teatrem współ­
czesności, choćby grał sztuki odległe 
tematem od danej doby dziejowej.

Dwaj następni prelegenci: W acław 
Radulski i Janusz Strachocki zajęli się 
szczególowemi kwestjami teatru. Ra­
dulski skreślił zwarty i jasny obraz 
teatru rosyjskiego, zapoznając słucha­
cza z działalnością Stanisławskiego, 
Tairowa, Meyerholda i in., przyczem 
postawił ciekawą, ale zupełnie indywi­
dualną tezę: o  wyższości teatru rosyj­
skiego nad każdym innym i o specy- 
ficznem zrozumieniu teatru w  Rosji, 
zarówno carskiej, jak i sowieckiej.

Strachocki, gorącą sympatją cieszą­
cy się wśród Lwowian, którzy pamię­
tają go, jako jednego z najlepszych 
swoich aktorów w  ostatnich latach, 
przedstawił wzajem ny stosunek akto­
ra, reżysera, autora i widowni, a od­
czyt jego, wygłoszony w  sposób felje- 
tonistyczny, zabarwiony humorem i 
odbiciem własnych doświadczeń i 
wspomnień, uprzytomnił potrzebę 
współdziałania wszystkich wym ienio­
nych czynników w  teatrze. Zwłasz­
cza ta powinna dotrzym ać kroku ak­
torowi, wspomóc go i przyjąć życzli­
wie, bez której teatr nie istniałby, mi­
mo wszystko: publiczność. Albowiem 
była ona na początku i na końcu hi­
storji teatru...

Prelekcje ujęte bądź kunsztownie 
i erudycyjnie, bądź z prostotą, nie w y­
biegły wprawdzie -poza ramy znanych 
już z prasy dowodzeń, zapytań i prze­
powiedni, istnieje już bowiem wielka, 
współczesna popularna literatura tea­
tru. Ale przez nawiązanie bezpośred­
niego kontaktu między przedstawicie­
lami teatru, a publicznością, przez pró 
bę zbliżenia tych dwu światów, pod 
hasłem współpracy teatru z życiem, a 
życia z teatrem —  zdobyły słuszny 
poklask i uznanie i usprawiedliwiły w  
zupełności zainteresowanie, jakie na 
nie czekało i nadzieje, jakie w  nich 
pokładano. J- G. Ł.

CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM  
KOMIT. FLOTY NARODOW EJ? 

Jeżeli nie, dlaczego? 
Nie wolno zwlekać!!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zŁ
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KRONIKA
K AL E N D A R Z

Rz.-lcat. Felicjana 
Gr.-lcat. Serhyja

W*cbód słońc* g 5 m 53 
Zachód 0 y 16 m 24 
Długość dnia g 10 m 32

LW OW SKA
CTEATR WIELKL

Poniedziałek, 20 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach 
Kalmana. (Ceny najniższe.)

W orek, 21 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Domek trzech dziewcząt", operetka Schu­
berta. Występ Fontanówny i Folańskiego.

Środa, 22 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wyzwolenie" i „Megae", opery Wieniaw­
skiego. Występ Czarneckiego, Massiniego i 
Zaleskiego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek, 20 bm„ o godz. 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Wrotek, 21 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Środa, 22 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 20 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Wieczne pióro", komedja Fodora.
Wtorek, 21 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Wieczne pióro", komedja Fodora.
Środa, 22 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Wieczne pióro", komedja Fodora.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 20 bm., o godz. 3.30 popoł.: 

„Jaś i Małgosia", po raz ostatni.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: Film dźwiękowy too-proc. w 

naturalnych kolorach „Tancerka Cilly".
CASINO: „Lokomotywa 2329“ .
CHIMERA: „Ulubienica załogi" z Klarą 

Bow.
KOPERNIK: Dźwiękowy film „Atlantic".
LEW: .„K ról. .żebraków:"- . Film. .dźwię­

kowy.
M ARYSIEŃKA: Dźwiękowy film „A-

^lantic".
O AZA : „Simba, król puszczy", „Przy­

gody jeńca wojennego".
PAŁACE: „Romans nad Rio Grandę", 

oraz koncert fortep. Lewickiego 6-ta Rapso- 
•dja Liszta

PAN : „Bezbronne dziewczę".
PASAŻ: „Śpiewający błazen", 100% film 

dźwiękowy.
PROMIEŃ: „Biała pustynia".
STY LOW Y : „Przygoda jednej nocy".

Uruchomienie linji autobusowej. Wczoraj 
została narazie uruchomiona linja autobusowa 
na przestrzeni Kleparów— Kościół św. Anny. 
-Cena biletów: za jednorazowy przejazd z Kle- 
parowa do kościoła św. Anny lub odwrotnie 
wynosić będzie 25 gr. Bilet do przesiadania z 

' tramwaju na autobus lub odwrotnie 50 gf. 
"Na li.iję autobusową Kleparów— Kościół św. 
Anny wolno przesiadać z wozów tramwajo­
wych linji 3, 5, 8, 14 i 15 i odwrotnie, z linji 
autob. Kleparów— Kościół św. Anny_ na wozy 
tramwajowe wyżej wymienionych linij tylko 
na przystanku kościół św. Anny.

W  dziesiątą rocznicę odparcia na­
w a ły  bolszewickiej odbyły się w  so­
botę i wczoraj w  naszem mieście ma­
nifestacyjne obchody, urządzone 
p rzez Związek Strzelecki, Federację 
Z w iązków  Obrońców O jczyzny, oraz 
uroczysta Akademja w Związku ce­
chów  rzemieślniczych. W  przemówie­
niach, wygłoszonych pod U niwersy­
tetem i na pl. Marjackim wyrażono 
cześć najwyższą i złożono hołd W iel­
kiem u Budowniczemu Polski. W  re­
zolucjach uchwalono oddać wszyst­
kie siły w obronie wielkości i nie­
podległości O jczyzny oraz zdobyczy 
•okupionych krwią bohaterów z 
1920 r.

Uczczenie pamięci ś. p. kuratora 
Sobińskiego. W  sobotę w nabożeń­
stwie żałobnem uczestniczyły tłumy 
pobożnych i młodzieży szkolnej. 
W czoraj odbyło się na cmentarzu 
Łyczakowskim  .wieńczenie grobu ś. p. 
Kuratora.

W alne Zgromadzenie lwowskiego 
oddziału Polskiego T ow . Emigracyj­
nego. Zarząd Lwowskiego W ojew ódz­
kiego Oddziału Polskiego T ow arzy­
stwa Emigracyjnego zawiadamia swych 
“C złonków , że Doroczne Walne Ze­

branie tutejszego Oddziału odbędzie 
się w sobotę, dnia 25 października 
1930, o godzinie 18.30 w lokalu R e­
dakcji „W ieku N ow ego“ ul. Sokola
1. 4. Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołu z ostat­
niego W alnego Zebrania.

2) Sprawozdanie z czynności za 
ubiegły rok.

3) W ybór nowych członków Za­
rządu.

Za Zarząd: sekretarz: Prof. Jan
W ójcik, prezes: Redaktor Bronisław 
Laskownicki.

Doroczny Zjazd delegatów Zwią­
zku niższych funkcjonarjuszy pań­
stwowych, rozpoczęty wczoraj we 
Lwowie, uchwalił rezolucję popiera­
jącą w  całej rozciągłości lisce w ybor­
czą BBW R.

W ystawa pamiątek Powstania Li­
stopadowego zapowiada się niezwykle 
interesująco i bogato. O bok ekspona­
tów, znajdujących się w zbiorach miej 
skich i innych publicznych, zgłaszają 
się na apel komitetu liczne bardzo o- 
soby prywatne, dzięki czemu W ysta­
wa omawiana odniesie prawdziwy re­
kord wobec wszystkich innych poka-

Niemcy w Polsce
D o  nadchodzących w yborów  idą 

N iem cy w Polsce oddzielnie ze wzglę­
du na niepowodzenia i fiasko koncepcji 
jednolitego frontu mniejszościowego, 
jak to miało miejsce w  wyborach w r. 
1928.

Jeżeli wierzyć zapewnieniom prasy 
niemieickiej, przygotowania wyborcze 
mniejszości niemieckich zostały już u- 
kończone. Państwowa lista do Sejmu 
wygląda następująco: 1) August Utta,

. 2) Jerzy Duday, 3) Berndt von Saen- 
ger, 4) A rtur Pankratz, j)  Ferdynand 
Lang, 6 ) Emil A rndt, 7) Leopold Mi- 
chatz, 8) G otthold Starkę, 9) A rtur 
Blin, 10) dr. Paweł Poralla, 11) dr.

Mury z czasów
Jak wiadomo, przed trzema laty 

zburzony został w  Opolu stary histo­
ryczny Zamek piastowski, aby uzy­
skać parcelę pod budowę nowego gma 
chu dla rejencji. Pozostawiono tylko 
wieżę piastowską, której szczyt ma być 
odcięty, a cała wieża ma być przebu­
dowana i dostosowana do architektu­
ry nowego gmachu. Przed kilku dnia­
mi podczas kopania fundam entów pod 
nowy gmach rejencji, natrafiono na 
ślady murów z XIII wieku z czasów 
księcia Kazimierza Opolskiego, który

zów, urządzanych w latach poprzed­
nich. Zachęci co niezawodnie i tych, 
którzy ociągają się jeszcze ze zgłasza­
niem posiadanych u siebie pamiątek. 
Komitet poręcza ich zw rot w  niena­
ruszonym stanie.

K R A J O W A

STANISŁAWÓW. Manifestacje. W dniu 
19 b. m. odbyły się we wszystkich miastach 
powiatowych na terenie Województwa stani­
sławowskiego uroczystości Federacji Polskich 
Związk. Obrońców Ojczyzny, w których wzię­
ły udział reprezentacje władz, stowarzyszeń i 
społeczeństwa. W Stanisławowie odprawioną 
została uroczysta Msza św., następnie defilada 
zrzeszeń wchodzących w skład Federacji, przed 
pomnikiem Nieznanego Żołnierza. O godz. 12 
odbyła się akademja w sali Teatru Moniuszki. 
We wszystkich uroczystościach wziął udział 
Wojewoda stanisławowski Jagodziński Zygmunt 
oraz w imieniu dowódcy dywizji pułk. Pie-

STANISŁAWÓW. Zebranie Zw. Pracy O- 
byw. Kobiet. Dnia 19 bm. odbyło się w sali 
Rady miejskiej w Stanisławowie zebranie 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, w któ- 
rem wzięło udział około 100 delegatek z te­
renu całego Województwa. Przewodnictwo 
objęła u. Zofja Moraczewska. Dłuższe prze­
mówienie wygłosiła b. posłanka p. Jaworska. 
Na zebranie to przybył Wojewoda Jagodziń­
ski z Małżonką oraz liczni przedstawiciele 
władz i społeczeństwa.

przed wyborami.
N ordwin von Koerber, 12) Brunon 
Schulz.

Kandydatury lokalne w niektórych 
miejscach są już ustalone. —  N a Po­
morzu —  (Niemcy zdają sobie dobrze 
sprawę, że tam walka o mandaty, bę­
dzie bardzo ostra) —  w obwodzie 
tczew skim  kandyduje renegat Tatuliń- 
ski, w obwodzie grudziądzkim b. se­
nator Hasbach, kupiec Duday oraz von 
Koerber, w  obwodzie toruńskim adwo­
k a t Spitzer. Prezes parlamentarnego 
klubu niemieckiego Naumann kandy­
duje w  okręgu szamotulskim, von 
Saenger w  gnieźnieńskim, w Bydgosz­

c z y  —  osławiony, Graebe i Pankratz.

ks. Opolskiego.
V  r. 1228 zamek ten wybudował, i z 
którego ocalała ty lko  wspomniana wie­
ża. Poza tern w czasie dalszych robót 
znaleziono starszy jeszcze mur z dre- 
wnianemi belkami, pochodzący jesz­
cze z X I wieku. Prócz zam urowanych 
drewnianych belek znaleziono kości 
zwierzęce, rogi jelenie, drewniane łyż­
ki, drewniane łopaty i inne sprzęty. 
Prawdopodobnie resztki murów i be­
lek należały do kasztelanji opolskiej.

Str. &
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Ostatnie wiadomości 
z miasta,

PO BICIE. W czoraj około godziny 
9-tej w  ulicy Karaickiej wynikła bój­
ka. Mianowicie bracia Józef i Stani­
sław W asiuczyńscy, zamieszkali przy 
ul. Karaickiej 9, napadli na mieszka­
jącą w  tej samej realności Franciszkę 
Kielarską, która doznała ciężkich obra­
żeń, a mianowicie załamania czaszki, 
wybicia zębów oraz licznych ran na 
całym ciele. Sprawcy, po dokonaniu 
tego czynu, zbiegli. W  toku przepro­
wadzonych dochodzeń przytrzym ano 
Józefa W asiutyńskiego i oddano go do 
aresztów policyjnych, za Stanisławem 
zaś zarządzono poszukiwania. Pobitą 
Kielarskę przewiozła karetka Pogoto­
wia ratunkowego w stanie groźnym  do 
szpitala powszechnego.

P O T R Ą C O N Y  PR ZE Z M O T O ­
C Y K L . W czoraj wieczorem niejaki 
Neuberger, jadąc m otocyklem  ul. G ró­
decką, potrącił stojącego na brzegu 
chodnika kanoniera Bronisława Jan- 
czyna z 5 P. A . P., który upadł na 
chodnik i doznał poranienia prawej 
nogi i głowy. Pogotowie wojskowe od­
wiozło Janczyna do szpitala wojsko­
wego.

N A P A D  N A  P O ST E R U N K O W E ­
G O . Goroń Stefan oraz jego brat M i­
chał osadzeni zastali w  aresztach poli- 
cyjnych pod zarzutem gwałtu publicz­
nego, dokonanego na osobie funkcjo­
nariusza policji państwowej w  ten spo­
sób, .iż w  czasie iterwencji posterun­
kowego rzucili się na niego i jeden z 
nich uderzył policjanta deską w  głowę, 
wskutek czego ten ostatni odniósł ranę 
tłuczoną.

A W A N T U R A  W  R E ST A U R A C JI 
G R O T A . Mieczysław Burbajło, Tade­
usz Ciastoń oraz Józef Roguła w yw o­
łali wczoraj wielką awanturę w  restau­
racji Grota przy ul. Szajnochy, przy- 
czem w ybili kilka szyb w gablotce. 
Sprowadzono ich na policję i po spi­
saniu doniesienia pozostawiono na wol­
nej stopie. Szkoda wynosi około 100 
złotych.

P O Ż A R . W  realności przy ul. K oł­
łątaja 6  w  mieszkaniu Hermana Fried­
mana w ybuchł wskutek nieostrożności 
dom owników pożar mieszkaniowy. 
W ezwana straż pożarna w krótce o- 
gień ugasiła. Szkoda jest niewielka.

Z A G IN Ą Ł . Franciszek Sidor, za­
mieszkały w  Bogdanówce, zawiadomił 
policję, że jeszcze dnia 14 bm. syn 
jego W aw rzyniec wyszedł z domu i 
dotychczas nie powrócił. Za zaginio­
nym zarządzono poszukiwania.

P O K Ą S A N A  P R ZE Z PSA. Józef 
Spiesbach, zamieszkały przy ul. Lw ow ­
skich Dzieci 6, doniósł policji, że pies, 
stanowiący własność A nny Laskow­
skiej (ul. Leona Sapiehy 87), ukąsił w  
prawą rękę córkę jego 8-letnią Marję 
tak, że musiał udać się z dzieckiem na 
Pogotowie ratunkowe celem zaopa­
trzenia.

K O Ł D R Y , materace i pościel po  
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, C horążczyzna 5, obok 
Kina ,.Apollo". Przerabia ko łdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 20 października.
LW ÓW  (385). Godz. 15.50: Lekcja fran­

cuskiego z Warszawy. —  i6 .IJ; Transmisja z  
Warszawy: Program dla dzieci. —  16.45: Kon- 
cert z płyt gramofonowych. —  17-15: Od­
czyt 2 Warszawy. —  17-45: Muzyka lekka *  
Warszawy. —  18.45: Rozmaitości, komuni­
katy, koncert gramofonowy. —  19-35: Praso­
wy dziennik radjowy z Warszawy. —  19.55; 
Koncert z płyt gramofonowych. —  20.00: 
Odczyt z Krakowa. —  20.15: Feljeton mu­
zyczny z Warszawy. — 20.30: Koncert między­
narodowy z Wiednia. —  22.00: Transmisja ■ 
Warszawy. —  22.15: Koncert z płyt gramofo­
nowych. —  22.50— 24.00: Komunikaty i mu­
zyka taneczna z Warszawy.

Z  tradycyjnym  ceremonjałem od­
była się w sobotę uroczystość rozpo­
częcia roku akademickiego na Poli­
technice lwowskiej.

O  godz. 10 rano Mszę św. w ko­
ściele Marji Magdaleny w otoczeniu 
kleru celebrował ks. biskup dr. Li­
sowski. W  nabożeństwie wziął udział 
Senat z rektorem Minkiewiczem, mło­
dzież technicka i wiele publiczności.

O  godz. 11 rozpoczęła się uroczy­
stość w auli Politechniki zapełnionej 
zaproszymi gośćmi. 1

Uroczystość rozpoczęła -się. odśpie-. 
waniem przez chór technicki „Gaudę 
Mater“  i „O brony Lw ow a“ Harasow- 
skiego z tow. orkiestry 40 p. p.

Następnie zabrał głos rektor M in­
kiewicz, któ ry w  serdecznych sło­
wach powitał gości, dziękując im za 
udział w uroczystości i oddał głos wi­
cerektorowi dt. W eiglowi dla złoże­
nia sprawozdania za rok ubiegły.

Dr. W eigel złożył hołd zmarłym 
profesorom i docentom, poczem 
przedstawił zmiany, zaszłe w  roku 
ubiegłym na rozm aitych W ydziałach. 
Zwracając się do młodzieży prorektor 
złożył jej podziękowanie za posłuch, 
z jakim odnosiła się do rektoratu, a

zakończył życzeniem pod adresem 
nowego rektora.

Następnie rektor Minkiewicz w  
dłuższem przemówieniu zaznaczył, że 
z rozpoczęciem roku szkolnego może 
jedynie wyrazić życzenie żyw ione 
przez rektorat. Przedewszystkiem Po­
litechnika od lat szeregu w alczy z 
brakiem miejsca. Przed jo  laty nie 
przypuszczano, że liczba słuchaczy 
wzrośnie do, blisko 3.000, a dhigie ty ­
le odchodzi od progów uczelni dla 
braku miejsca. 16 katedr jest nieobsa- 
dzonyeh. Może rok obecny będzie 

' lepszy, uda się przenieść Bibljotekę 
do nowego gmachu i może opróżni 
się gimnazjum IV. W yraziw szy po­
dziękowanie wszystkim, którzy ofiar­
ną swą pracą i zabiegami przyczynili 
się do rozw oju Politechniki p. rektor 
w  gorących słowach zwrócił się do 
m łodzieży technickiej —  przypom ina­
jąc jej prawa i obowiązki obywatel­
skie.

Prof. inż. Bratro wygłosił bardzo- 
ciekawy wykład inauguracyjny t. j. 
„Nowoczesne problem y drogowe".

N a zakończenie uroczystości chór 
technicki odśpiewał „H ym n do wie­
dzy" Niewiadomskiego i H ym n pań­
stwowy.

Inauguracja roku akademickiego 
na Politechnice lwowskiej.
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Wiadomości sportowe.
M IST R Z O ST W A  LIG L

W czorajsza niedziela była dniem 
w yn ikó w  remisowych, wszystkie dru­
żyn y z  wyjątkiem  C racovii osiągnę­
ły  rezultaty nierozstrzygnięte. T o , co 
Lw ów  najwięcej interesuje to  zasz­
czytne wyniki Czarnych i Pogoni, 
którzy na obcym  terenie z przeciw­
nikami bardzo dobrymi zdobyli po 
1 punkcie.

W arszawa. Pogoń - Legja 1:1 
(1:1). Pogoń grała bardzo dobrze i 
winna była zwyciężyć. Bramkę dla Po 
goni zdobył Szabakiewicz, dla Legji 
N aw rot. Sędzia p. Rutkowski.

Kraków . W isła .  Czarni 5:5 (3:2). 
Bramki dla Czarnych zdobyli D rzy­
mała i Koch po dwie i: Reyman. Dla 
W isły Reyman (3), Czelak i Balcer. 
Sędzia p. Biro.

W arta - Garbarnia 1:1 (1:0).
Bramki zdobyli Staliński dla W arty  
i Smoczek dla Garbam i.

Katowice. Ruch - Cracovia 1:0 
(1:1). Mimo silnej przewagi Cracovia 
uległa dzięki dobrej taktycznie grze 
Ruchu. Punkt zwycięzki zdobył Pe- 
terek.

Łódź. W arszawianka - Ł. T . S. G. 
2:2 (0:2). W  pierwszej połowie lepiej 
grał Ł. T . S. G., w  drugiej W arsza­
wianka, która wyrównała ze strzałów 
Zwierza i Szenajcha,

O  W EJŚCIE D O  LIGI.
Lublin. Lechja - Unia. 5si (2:1).

W obec powyższego w yniku Lechja 
zdobyła definitywnie mistrzostwo 
swej grupy.

Toruń. T . K . S. - Skra 6:3.

BIEGI N A  PR ZE ŁA J.
W ilno. W  biegu na przełaj o 

mistrzostwo Polski na trasie 7 km. 
zw yciężył Kusociński, 2) M ilcz 
(AZS).

Lw ów . W  biegu na przełaj o  mi­
strzostwo O kręgu na przestrzeni 
j . joo zyciężyła drużynow o Pogoń —  
jednostkowo pierwszy Sawaryn (Po­
goń).

L E K K O A T L E T Y K A .
W  diniu wczorajszym odbyły się 

zaw ody wewnętrzno - klubowe A . 
Z. S., które dały doskonałe wyniki. 
Ogółem padły 4 rekordy Okręgowe 
i tak: 60 m. 8.3 Jadźka, 200 m.

Jadźka 29.8, skok w  dal Jadźka 
4.59 m., pięciobój Jadźka 2.506 pkt., 
2) Stroyna 2.452 pkt. W yn ik  rów ­
nież lepszy od1 rekordu okręgowego.

A . Z. S. w  A-K LASIE.
W skutek rozegranych gier w 

siatkówce pań zwycięstwo uzyskała 
drużyna A. Z. S.

Jaś i Małgosia.
Gościnny występ Krakowskiego Teatru dla dzieci. 

Teatr Nowości.
K to  widział przed paru miesiącami 

przedstawienia warszawskiego teatru 
dla dzieci z W ilińską i sławnym ka­
rzełkiem, kto Oglądał choćby precy­
zyjnie przygotow ywane bajki dawne­
go zespołu lwowskiego, tego rozczaro­
waniem przejąć musiał występ sobotni 
krakowskich gości. Bajka o Jasiu i 
Małgosi, osnuta wedle O r-O ta, bajka 
tak kolorowa i tyle nasuwająca sce­
nicznych pomysłów, znalazła insceni­
zację ubogą, dekoracje i wstawki bale­
towe skąpe, aktorów nieodpowiadają- 
cych przeważnie swOim zadaniom. Ani 
wygląd zewnętrzny głównej pary, ani 
śpiewy, ani orkiestra nie tw orzyły wła­
ściwej iluzji i harmonji artystycznej.

T o  też, choć dzieciom podobało się 
to przedstawienie, wystąpić musimy z 
protestem. Oczywiście, że przedstawień 
dla dzieci nie należy przeładowywać 
trudnemi szczegółami, ale też nie w ol­
no fałszywie kształcić smaku artys­
tycznego najmłodszych. Przedstawie­
nie krakowskiego teatru nadawało się 
wyłącznie dla bardzo małych dzieci, 
bo te, które liczyły około 10-ciu lat, 
miały bardzo zawiedzione miny.

Dodatnim szczegółem były balety, 
których można było więcej wpleść w 
akcję.

N a zakończenie widowiska urzą­
dzono konkurs deklamacji naszych 
najmłodszych „gwiazd". Przesunęło się 
kilkanaście dziewczynek i dwu (tylko) 
chłopców, recytując, deklamując i w y­
głaszając najrozmaitsze wiersze. Była 
to  szczególnie ciekawa część popołud­

nia, gdyż można było zobaczyć, jak 
współczesne dziecko kształci się arty­
stycznie.

U derzył w  recytacjach brak no­
wych autorów i przewaga poważnego, 
trudnego nieraz wiersza nad lekkim, 
wesołym wierszem dziecinnym, któ ­
rego tyle teraz w  literaturze dla dzie­
ci! Przykro było nieraz patrzeć na ten 
drobiazg, powtarzający automatycznie, 
bez zrozumienia, repertuar poetycki 
ubiegłego wieku. Czem uż tak mało 
zmieniło się pod tym  względem w  ży ­
ciu dziecka, którem u teraz poświęca 
się tyle uwagi, jak nigdy przedtem?

Znamienny zaś był w ynik konkur­
su. Nagrodę pierwszą otrzymała mała 
dziewczynka, może 4-letnia, a może 
tylko  taka drobna, która z mimiką i 
patosem prowincjonalnej aktorki, w y­
głosiła z zdumiewającą pamięcią i opa­
nowaniem —  wiersz Konopnickiej: 
„ A  jak poszedł król na wojnę".

Dziew czątko, przyswoiwszy , sobie 
afektację, fałszywą nawet dla dorosłe­
go deklamatora, pewne było swego 
triumfu, a tak entuzjastyczne miało 
brawa i ze strony aktorów i ze strony 
widowni, że zapewne nadal kształcone 
będzie w duchu tego dziwnie pojętego 
i spaczonego artyzmu.

Czem u u nas tak mało interesują 
się wychow awcy zdrowym , cały świat 
teraz nurtującym prądem w ychow aw ­
czym  i czemu dzieciom nie daje się 
tego, co im się słusznie od sztuki na­
leży? J. G. Ł.

Ekspedycja geologiczna na Polesiu.
W  Kobryniu bawi ekspedycja nau­

kow a inżynierów geologów i członków 
Biura Projektu Meljoracji Polesia pod 
kierownictwem inż. Pruchnika w  celu 
zbadania struktury geologicznej Pole­
sia. Badania obecne mają wykazać, iż 
w  głębokości 20 mtr. znajduje się torf, 
a to  oznaczałoby, że 5.000 lat temu

istniało życie na Polesiu, które skut­
kiem różnych przyczyn geologicznych 
zamarło. Ciekawem jest, iż w  głęboko­
ści 5— 6 mtr. ziemi znaleziono drzewo, 
które, iak stwierdzono, pochodzi z epo­
ki kamiennej.

Mediolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga

Notowania giełdowe,
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 18 października 1930 
Berlin 168'40‘CO Czerniowce 43’50 
Budapeszt 123'87'00 Austr. kol. p. 3805 
Bukareszt 4-21.-00 Goleszów 238-00 
Kopenhaga 18975 Cement 80'00
Londyn 34'39'25 Browary I06-50
“  ”  1 37-05-00 Alpiny 2010

707-45 00 Berg u. Hut. 579 00 
27-76 00 Poldi Hutten 108-25 
20-98 03 Prager Eisen 569 00 

Warszawa 79-54 00 Rima 78'10
Zurych 137-4500 Skoda 282'2S
Renta majowa 1'49'0 Siersza 12-75
Renta lutowa 1‘48 0 Silesia 270
Dunaj S. Adria 88 32 Zieleniewski 26 00 
Bankverein 17-45 Apollo 10475
Kompas 12-25 Nafta 28 00
Unionbank 3-30 Rakszawa —
Kolej półn. 11‘2.' 00 Bank Małop. 0-03 
Bodenkredit 94-00 Fanto 0"5U
Kreditanstalt 47 20 Karpaty 339
Hipoteczny 63 50 Galicja 18 50
Landerbank 2250 Schodnica 1000

Ostatsiie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOVSKA.
Lwów, 20 października.

Na Giełdzie pieniężnej tendencja utrzy­
mana, usposobienie słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 20 października.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja niejedno­
lita, usposobienie ożywione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 20 października 1930 

dank Dysk. 114*00 Modrzejów 0875 
Bank HandL 105‘00 Ostrowiec B.
Zw. Sd. Zar. 72‘50 Starachowice 
Bank Polski 153*50 Syndyk, roin.
Dąbrowa 30*C0 Zieleniewski
Siła i światio 70'00 Zawiercie 
Spicss 80*00 Haberbusch
Warsz. euk. 33*00 Borkowski

40-00 BaDk Małop.
48*00 Siersza d.
22-50 Rudzki

5100
U-co 
10-00 
30-50 
3800 

110 00 
03 00 
27-00 
29-50 
15 — 
22-00 

130 00

Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau
Bank Zachód. 70*00 Spirytus 
Firlej 2300 Wysoka
4% pożyczka inwestycyjna 103'00 
5°/o pożyczka dolarowa 57'50'CO 
5°/„ pożyczka konwersyjna 53*00 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104‘00 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'Ofi. 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
3% oblig. Banku Gosp. Krsj. 94-00 
5% pożyczka kolejowa 1920 48 50 
6% pożyczka dolarowa 1920 79*0Q 
7% pożyczka stabilizacyjna 89*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 20 października 1930 

Dolary St. Zj. 8'95'OU Franki fr. 34 92*25 
Belgja 124-43-00 Holandja 359-44-00
Kopenhaga 23873 00 Londyn 4335 00
Nowy Jork 8*91’02 Paryż 35-0105
Berlin 212"42-00 Bukareszt 5'31'OC
Praga 26"46-00 Szwajcaria I73-07-00
Sztokholm 239-65-00 Wiedeń 125-82-00
Włochy 4672 00 Gdańsk (of.) 173 380

American a.
Coś się psuje w państwie duńskiem. — Korupcja. — 
Kradnąca Amerykanka. — Przytułek miljonerów. — 

W  ogniu walki.
kach, ułatwiających im egzystencję, 
czyta się niemal całe powieści. Doszło

Przyszły złe czasy na kraj mle­
kiem, miodem i dolarami płynący. Coś 
się psuje w  państwie dolara. M nożyły 
się w  ostatnich czasach oznaki, że nie 
jest już wszystko tak różow o w  Sta­
nach, jak bywało. Krach na giełdzie, 
niskie już od dłuższego czasu ceny 
zboża, tegoroczna posucha i bezrobo­
cie z łożyły  się na tx>, że pesymistycz­
ne nastroje biorą górę. Przedewszyst- 
kiem nie pow tórzy się za rok bieżący 
tak m iły wszystkim „bonus“ , czyli re­
dukcja podatkowa. W ydatki państwo­
we wzrosły, a dochody się zmniejszyły 
i niepewną jest równowaga budżetu. 
Podwyższenie ceł wykazało, wbrew 
oczekiwaniom, zmniejszenie się docho 
dów z tego źródła.

Inna rzecz, że w  miarę pogarsza­
jących się stosunków, wzrasta rów no­
miernie chęć używania, chęć zdoby­
wania pieniędzy nawet drogami niedo- 
puszczalnemi i nielegalnemi. N ic dzi­
wnego, że gazety amerykańskie są 
przepełnione opisami najrozmaitszych 
afer skandalicznych i korupcji zaró­
wno w  świecie finansowym jak i poli­
tycznym . Początkow o przejmowano 
się tern wszystkiem i dziwiono. Dziś 
zdziwionoby się, gdyby nie było  opi­
su, w  jaki sposób przem ytnicy alko­
holu, bandyci i rabusie w  Chicago czy  
w N ow ym  Jorku dochodzą do pienię­
dzy. O  ich stosunkach i stosunecz-

do tego, że w  skandaliczne afery ban­
dytów  i szumowin społeczeństwa, 
wmieszani bywają nawet przedstawi­
ciele sądownictwa. I inaczej być nie 
może, skoro sędlzia kupuje swój wyso­
ki urząd i sam potem popełnia nadu­
życia przy całkowitem milczeniu od­
nośnego burmistrza, który dó nomi­
nacji jego dokładał ręki.

Szeregi przestępców amerykańskich 
pom nożyły w  ostatnich czasach kobie­
ty. Liczne nowojorskie przedsiębior­
stwa handlowe widziały się zmuszone 
utw orzyć organizację kontrolną, mają­
cą na celu zapobieżenie kradzieżom w 
sklepach.

W  przeciągu ostatnich trzech mie­
sięcy zdołano przy zastosowaniu te­
go nowego systemu unieszkodliwić 
1200 złodziejek.

Metoda postępowania wobec tych 
kobiet jest następująca: po stwierdze­
niu kradzieży winowajczyni musi pod­
pisać rćwers, że przyznaje się do w iny 
i złożyć przyrzeczenie, że więcej nie 
dopuści się kradzieży. T o  wyznanie 
winy składa się do aktów i utrzym u­
je się w tajemnicy. W  razie ponowne­
go przychwycenia na kradzieży —  
dokument wędruje do sądu i dana ko­
bieta zostaje jako nałogowa przestęp­
czyni bardzo surowo ukarana.

Nowojorski sędzia John I. Freschi 
który około 400 takich złodziejek 
przesłuchał, utrzym uje, że wszystkie 
kobiety są równocześnie uczciwe i... 
nieuczciwe. W edle jego mniemania 
kierują się one nagłym impulsem, nie 
zastanawiając się nad1 następstwami.

•
* *

Am eryka jednak nie zapomina o 
swych podupadłych miljonerach. I tak 
zmarły ostatnio w  N ow ym  Jorku mul- 
timiljoner Jems Darvis uczynił w  te­
stamencie zapis, na m ocy którego zna­
czna część pozostawionego przezeń 
majątku, w kwocie 26,000.000 dola­
rów, przeznaczona zostanie na udzie­
lanie pom ocy materjalnej tym  z pośród 
niezamożnych, którzy byli dawniej 
bogaczami i stracili cały swój majątek. 
Pomoc ta ma być okazywana w ten 
sposób, by nie nosiła cech dobroczyn­
ności. „Spadkobierców" takich, zwłasz 
cza wobec dwu ostatnich katastrofal­
nych krachów na giełdzie nowojor­
skiej, jest w  Stanach Zjednoczonych 
ogromna liczba.

N iektórzy z niedawnych miljone­
rów, którzy zaledwie wczoraj jeszcze 
byli posiadaczami bogatych kont cze­
kowych, wspaniałych pałaców i aut —  
dzisiaj są żebrakami, nie wiedzącymi, 
gdzie skłonić głowę do snu.

A b y dać tym  nędzarzom jaki taki 
przytułek i zapewnić im dach nad gło 
wą, jedno z towarzystw dobroczyn­
nych zakupiło w  chińskiej dzielnicy 
N ow ego  Jorku napół walący się i sto­
jący od dawna bezużytecznie teatr i 
urządziło tam coś w  rodzaju przy­
tułku.

W  rozwalonej tej budzie niema łó­
żek! Byli miljonerzy, ludzie p rzyzw y­
czajeni do najbardziej wyszukanych 
wygód, śpią na słomie rzuconej na po-

Poza temi nowemi kłopotami pora 
sie Am ęryka w dalszym ciągu ze swym 
starym kłopotem: prohibicją. Prze­
m ytnictwo alkoholowe stało się już 
dziś jedną z gałęzi przemysłu narodo­
wego w U . S. A .

Stany są dziś w  ogniu walki. N ie­
ma dnia, aby pisma nie doniosły o skry 
tobójstwach, czy  też wręcz walkach 
ulicznych na tern tle. T rupy padają 
zarówno z jednej jak z  drugiej strony. 
Dla zobrazowania tych stosunków w y ­
starczy przytoczyć poniższy kalenda­
rzyk: $.8 w  New Y o rku  rankiem zo­
stali zabici dwaj ludzie, jeden ranny. 
Zabici —  kontrabandżiści, zabójcy 
członkowie konkurencyjnej szajki. 6/8 
w  Portlandzie policjant w  obronie wła­
snej zastrzelił buttlegera. 7/8 w Detroit 
około godziny trzeciej popołudniu o- 
strzeliwały się wzajemnie w  przeciągu 
pół godziny dwa automobile. 8/8 w 
Cleweland został wysadzony w  po­
wietrze dom zajmowany przez szajkę 
buttlegerską braci Porello. Sprawcy 
(konkurencja) zbiegli. 9/8 w  M ilwau­
kee podczas obławy policyjnej w yw ią­
zała się walka m iędzy bandą przem yt­
ników i policją —  trzy trupy ze stro­
ny policji. O to  garść suchych kroni­
karskich faktów  z okresu kilku dni.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21  października 1930.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 1489/30. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
listopada 1930 o  godzinie 10 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie w biurze Nr. 17 przymu­
sowa sprzedaż realności whl. 126 ks. gr. gm. 
kat. Gorzów. Wartość szacunkowa wynosi 
5564 zl. 10 gr. Najniższa oferta 4173 zl. 30 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 956 o

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 8 października 1930.

E. V. 38191130/9. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 

niosek strony egzekwującej firmy „Motor" 
sprzedaż automobili, akcesorjów automobilo­
wych i artykułów technicznych inż. Włady­
sław Skoczyński i Ska —  odbędzie się dnia 27 
listopada 1930 godz. 9 przedpołudniem w biu­
rze Nr. 80 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
księga gruntowa Drohobycz Zwarycz whl. 248 
w skład tej realności wchodzi pgrt. 902/3 na 
której pobudowany jest dom mieszkalny, 
wartość szacunkowa wraz z przynależ. 4299 zł. 
najniższa oferta 2149.jo zł. Do realności whl. 
248 ks. gr. Drohobycz Zwarycz należą nastę­
pujące przynależności: a to komórka, wierzby 

. i oparkanienie oszacowane na 279 zl. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9561 

Sąd powiatowy Oddział V.
Drohobycz, dnia 22 sierpnia 1930.

E. V. 3234/30/9. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
■wniosek strony egzekwującej firmy „Motor" 
sprzedaż automobili, akcesorjów autom, i ar­
tykułów technicznych inż. Władysław Sko- 
•cz/ński, odbędzie się dnia 27 listopada 1930 
godz. 10, w biurze Nr. 80 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących reaności: księga gruntowa Droho­
bycz Zwarycz 1/2 wyk. hip. 1. 88 real­
ność whl. 88 księga gruntowa Droho­
bycz Zwarycz obejmuje: parcelę gruntową
i parcelę budowlaną, na której stoi stary 
drewniany dom, wartość szacunkowa wraz z 
przynależ. 2989 zł. najniższa oferta 1992.66 zł. 
Do realności whl. 88 ks. Drohobycz Zwarycz 
nie należą żadne przynależności. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9562

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia *8 września 1930.

E. V. 1778/29/15. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Reginy z Chaje- 
sów Siisser i tow. odbędzie się dnia 26 listo­
pada 1930 godz. 10 przedpołudniem w biurze 
!Nr. 80 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: księga grun­
towa Drohobycz Zwarycz whl. 320 w skład 
tej realności wchodzi pgrt. 810/2 na której po­
budowany jest murowany parterowy dom 
mieszkalny, wartość szacunkowa wraz z przy­
należ. 188jo zł. najniższa oferta 9425 zł. Do 
realności whl. 320 ks. gr. Drohobycz Zwarycz 
należą następujące przynależności a to: ogro­
dzenie oszacowane na 30 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 9563

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 9 września 1930.

E. 4898/29. W sprawie egzekucyjnej wie­
rzyciela Powszechnego Banku Kredytowego 
■S. A. w Krakowie, zastąpionego przez adwo­
kata dra Drohockiego w Krakowie przeciw 
zobowiązanym 1) Pinkasowi Reichowi i 2) Re­
ginie Reich w Krynicy zdroju —  o doi. 782 
zpn., odbędzie się dnia 25 listopada 1930 r. o 
godzinie 9 w Sądzie powiatowym w Muszynie 
licytacja realności whl. 424 gm. Krynica zdrój 
z  przynależnościami. Wartość szacunkowa 
153033 zl. Najniższa oferta 76516 zl. jo gr. 
Warunki licytacyjne można przejrzeć przed li­
cytacją w Sądzie. 9553

Sąd powiatowy.
Muszyna, dnia 10 października 1930.

E. 13881,30. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
listopada 1930 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 licytacja po­
łowy realności lwh. 199 gminy Podedwórze 
składającej się z parceli budowlanej i grun­
towej o obszarze 29 sążni oraz domu drewnia­
nego. Oszacowanie J30 zł. Najniższa cena 
265 zł. Warunki i akta do przejrzenia.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 30 września 1930. 9586

E. 2289/I29. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
listopada 1930 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 licytacja po­
łowy realności lwh. 91 gminy Jodłówka, skła­
dającej się' z parcel budowlanych i grunto­
wych o łącznym obszarze 4 morgi 25 sążni 
oraz domu. Oszacowanie 8000 zł. Najniższa 
cena 5333 zł. Warunki i akta do przejrzenia. 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 24 września 1930. 9587

E. 771/30- Edykt licytacyjny. Dnia 13 
listopada 1930 o  godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 licytacja po­
łów realności lwh. 1598, 1351 gminy Bochnia, 
składających się z parcel gruntowych obszaru 
694 i 1028 sążni. Oszacowanie 650 zł., 1000 zł. 
Najniższa- cena'434 zł., 667 zł; Warunki i akta 
do przejrzenia. 9588

Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 7 października 1930.

E. 19<?9/3pk Edykt licytacyjny. Dnia 29 
października' 1930 o 10' ranó1 odbędife się li-* 
cytacja połowy realności' lWltr 92, wartość sza­
cunkowe 3164 z}.' 03 gr., najniższa oferta 2109 
zł. 30 gr.; całej realności 86, wartość szacun­
kowa 1900 zŁ, najniższa oferta 1266 zł. 66 gr.;

• całej rcahrośer' lwh: jt2 r  wartość - szatunktwr

JJ72 zł. J9 gr., najniższa oferta 3715 zł. 06 
gr., 1/4 części lwh. 472, wszystkie gminy 
Smęgorzóy/, wartość szacunkowa 1719 zl. 82 
gr., naj-niiza oferta 1147 zł. 34 gr., budynki 
1/4 część na 469 zł. 55 gr. 9590

Sąd powiatowy.
Dąbrowa, 20 września 1930.

E. 1404/30. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Józefa i Władysława Chmurów odbędzie 
SLę dnia 29 października 1930 o 10 rano li­
cytacja realności lwh. 160 gm. Ruda zazam- 
cze Romana Chmury własnej, wartość sza­
cunkowa 312ri zł., najniższa oferta 20807 z ł  
36 gr., oraz budynki mieszkalne i gospodarcze 
na 23000 zl. 9591

Sąd powiatowy.
Dąbrowa, 17 października 1930.

E. 979/30. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Dąbro­
wy odbędzie się dnia 29 października 1930 o 
10 rano licytacja realności lwh. 433 gm. Nie- 
czajna Jana Podoska własnej, wartość szacun­
kowa 14S99 zł., najniższa oferta 9732 zł. 67 
gr., oraz budynki mieszkalne i, gospodarcze o- 
szacowane na 5600 zł. 9J92

Sąd powiatowy.
Dąbrowa, 17 października 1930.

E. 1635/30. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Dąbrowy odbędzie się dnia 29 października 
1930 o 10 rano licytacja 1/12 części realno­
ści lwh. 96 gm. Radwan, wartość szacunkowa 
283 zł. 8j gr., najniższa oferta 189 zł. 24 gr.; 
H)li2 części lwh. 273 Radwan, wartość sza­
cunkowa 8966 zł., najniższa oferta 5977 zł. 
34 gr. Marcina i Katarzyny Siewierskich wła­
snych. 9593

Sąd powiatowy.
Dąbrowa, 17 października 1930

E. 5291/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
listopada 1930 godzina 9-ta przedpoł. w tut. 
Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja re­
alności whl. 763 gm. kat. Białka, o łącznym 
obszarze 2 ha. 21 a. 76 m. kw. Realność ta 
oszacowana została na kwotę 3518 zł. 35 gr. 
Najniższa oferta wynosi 1676 zł. 90 gr., po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Dokumenty dotyczące tej sprawy, jakoto wy­
ciąg hipoteczny, wyciąg katastralny i protokół 
oszacowania można przeglądać w tut. Sądzie, 
biuro Nr. 9 w godzinach urzędowych.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 26 lipca 1930. 9598

E. 2781/29. Edykt. Dnia 19 listopada 1930 
o godzinie 11 przedpołudniem odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 2/7 częśici 
realno-ti whl. 1106 i 2/7 części realności whl. 
1107 gminv Nowosiółki gościnne. Cena sza­
cunkowa 2̂ 7 whl. 1106 wnosi 1008 zł. 56 gr. 
Cena szacunkowa 2/7 whl. 1107 wynosi 228 
zł. j 6 £.r. Najniższa oferta 2/7 whl. 1106 wy­
nosi 672 zl. 37 gr. Najniższa oferta 2/7 whl. 
1107 wynosi 1J2 zł. 37 gr. 9600

Sąd powiatowy Oddział III.
Rudki, dnia 6 października 1930.

E. 1684/28.'Edykt. Dnia 18 listopada 1930 
o  godzinie 11 przedpołudniem odbędzie się 
w tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja realności 
whl. 3900 gminy Czajkowice. Cena szacunko­
wa 600 zł Najniższa oferta 300 zł. 9601

Sąd powiatowy, Oddział III.
Rudki, dnia 30 września 1930.

E. 2630/29. Edykt. Dnia 19 listopada 1930
0 godz nie 10 przedpołudniem odbędzie się 
w tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja realności 
whl. 2y5 gminy .Rudki. Cena szacunkowa 5925 
zł. Najniższa oferta 2962 zł. 50 gr. 9602

Sąd powiatowy, Oddział III.
Rudki, dnia 6 października 1930.

E. 7795/29. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
listopada 1930 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 52 licytacja 10/28 części 
whl. 10 i 10/28 części whl. 2306 gminy Bi- 
skowice, oszacowanych razem na 1718 zł. 80 
gr. Najniższa oferta razem wynosi 1141 zł. 
86 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy.
Sambor, 1 września 1930. 9604

E. XII. 1143/30. Edykt Licytacyjny. Dnia 
31 października 1930 o  godzinie 10 biuro 
Nr. 94 odbędzie się licytacyjna sprzedaż re­
alności whl. 474 gminy KnihinLn, składającej 
się z pgr. 2393/5, 2330/4, 2384/5, 2383/11. 
Wartość szacunkowa 2713 zł. 50 gr. Najniż­
sza oferta 1336 zl. 75 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Przynależność sta­
nowi dom. 9606

Sąd powiatowy, Oddział XII.
Stanisławów, j września 1930.

E. V. 565/30. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
paźdzeirnika 1930 godzina 9 biuro Nr. 96 tu­
tejszego Sądu odbędzie się licytacyjna sprze­
daż realności whl. 19 gminy Uhrynów Górny, 
składającej się z parcel gruntowych i budowla­
nych. Wartość szacunkowa wynosi 420 zł% 
Najniższa oferta wynosi 280 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9607

* ’ Oddział V.
3 września 1930.

E. XII. 455j/'29. Edykt licytacyjny. Dnia 
3 listopada 1930 godzina 10 biuro Nr. 94 tut. 
Sądu odbędzie się Licytacyjna sprzedaż realno­
ści whl. iRScr gminy* Mykietynce, składającej 

/. się z  pgr. 1479/3 w niwie „Horysz" obszaru 
600 sążni kwadratowych. Wartość szacunko- 

1 wa 9Ó0 zł. Najniższa oferta 640 zł. Poniżej 
' najniższej oferty sprzedać nie' na.itąjsh PrZyna- 
' leinaścr iadułi 9608
j Sąd powiatowy, Oddział X1E

Stanisławów, dnia 11 września 1930.

E .: 24w/29^6:-Ńsu żądałue.Firmy fLaduis
1 dalszych wierzycieli odbędzie się dnia’ 28* ptóntittftkr w- sąttetr- rttt# pódi&khyw

w biurze Nr. 14 o godzinie 9 rano licytacyjna 
sprzedaż realności lwh. 129 gminy Rzeszotary. 
Realność ta oszacowana jest na 51883 zł. 50 
gr. Najniższa cena tej realności wynosi 34589 
zł., poniżej której to ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku. Bliższe wiadomości i odnoszące 
się do lej nieruchomości dokumenta może 
każdy mający chęć kupna przejrzeć w godzi­
nach urzędowych w podpisanym Sądzie w biu-. 
rze Nr. 14. 9610

Sąd powiatowy, Oddział III.
Wieliczka, dnia 19 września 1930.

E. 2288/30/j. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
listopada 1930 o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w ts. Sądzie sala Nr. j publiczna 
sprzedaż połowy realności lwh. 80 gminy 
Gruszowiec, zobowiązanej Rozalji Świdrowej 
własnej. Nieruchomość tę oszacowano na 1327 
zł. jo  gr., najniższa oferta 895 zł., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 9632

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 14 października 1930.

E. 1669J130/4. Edykt licytacyjny. Dnia 
10 listopada 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w ts. Sądzie sala Nr. J publicz­
na sprzedaż połowy realności lwh. 565 gminy 
Olszówka, zobowiązanej Agnieszki Wocławi- 
kowej własnej. Nieruchomość tę oszacowano 
na 850 zł., najniższa oferta j 66 zł. 60 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 9631

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 8 października 1930.

E. XVI. 5323/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
24 października 1930 o godz. 11 rano we Lwo­
wie, Szpitalna 6 sprzeda się przez publiczną 
licytację następujące przedmioty: instrumenta 
i przyD >r*r muzyczne. Sprzedaż rozpocznie się 
wpół godziny po czasie wyżej oznaczonym. 
W  międzyczasie można obejrzeć przedmioty 
wymienione na sprzedaż. 9630.

Sąd grodzki miejsku
Lwów, dnia 25 września 1930.

E. 1294/30. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Kasv Oszczędności miasta Tarnowa od­
będzie się 29 października 1930 O 10 licytacja 
realności lwh. 170 gm. Szczucin Anny Kupiec 
własnej, na którei stoi kamienica jednopię­
trowa murowana kryta dachówką, 3 pokoje, 
kuchnia n« piętrze i to samo na parterze oraz 
budynek drewniany dachówką kryty. Wartość 
szacunkowa 31660 z l ,  najniższa oferta 2x107 
złotych. 9J94

Sąd powiatowy.
Dąbrowa, 17 października 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
OBWIESZCZENIE.

Urząd Wojewódzki w Tarnopolu
Wydział Zdrowia Publicznego.
Z. P. 2040/30.

Tarnopol, dnia 9 października 1930.
Na podstawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 (R. j ex 1907) Urząd 
Wojewódzki w Tarnopolu podaje do pow­
szechnej wiadomości, że magister farmacji 
Mann Samuel zamieszkały w Czchowie wniósł 
do tut. Urzędu podanie o koncesję na nową 
aptekę publiczną w Zawałowie pow. podha- 
jeckiego.

Urząd Wojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy sądzą, że 
byt ich, aptek byłby zagrożony przez otwo­
rzenie tej apteki, aby w ciągu 4 tygodni, licząc 
od dnia ogłoszenia niniejszego wnieśli ustnie lub 
pisemnie przedstawienie do Starostwa w Pod- 
hajcach. 9559

Za Wojewodę:
Naczelnik Wydziału Zdr. Publ.

Dr. Danielski.

Cg. I. 125/30. Edykt. Powód Leon Ostrow­
ski w Podlużu wniósł skargę przeciw pozwa­
nemu nieznanemu z miejsca pobytu Wawrzyń­
cowi Ostrowskiemu o uznanie prawa własno­
ści do Cg. I. 125/30. Audjencję do ustnej roz­
prawy wyznaczono na 28 października 1930 
godzina 9 rano w tym Sądz>e sala rozpraw 
Nr. 66. Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
jest nieznane ustanawia się Józefa Ostrow­
skiego w Podlużu kuratorem, który będzie 
zastępował na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd dopóki on sam się n:e stawi i nie usta­
nowi pełnomocnika. 9569

Sąd okręgowy, Oddział I.
Stanisławów, 8 października 1930.

X. C 381/30. Edykt. Strona powodowa 
Jan Myszczyszyn wniosła skargę przeciw stro­
nie pozwanej Markusowi Kornhauserowi o 
69 doi. do L. cz. X. C. 381/30. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona nr 28 
października 1930 godz. 9 przedpoł. w tym 
Sądzie biuro Nr. 94. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
adwokuia L. Chomickiego w Samborze kura­
torem, który ją będzie zastępował na jej koszt 
i_ niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział X.
Sambor, 17 października 1930. 9603

U P A D Ł O Ś C I .
S. I. 30/30. Otwarcie konkursu do nib- 

jątku „Kinoteatr Warszawa" Ska z ogr. oidp. 
w Krakowie ul. Stradom 15. Komisarz konkur­
sowy sędzia Sądu Apelacyjnego w Krakowie. 
Zarządca rriaSy* dr. Henryk Siiberberg odw. w 
Krakowie ui. św; Mafka 20; Pierwsze zgroma­
dzenie wierzycieli w powyż wymiefriortyrtT Sa­
dzie, biuro Nr. p? dnia 28 sierpnia 193P; o 
godz. 1 Li w południe. Czasokres do znoszenia 
wierZytdnfłść. dtJ'T pdŻdżrerirtRa 19jb“  1. Au- 
djencje.”  roZffożMftftftST w tyIft*i''S{fd^<łS$<ł t6> 

1 października 1939 r. o.:gi*iS-1: po półr pJioF
Sąd okręgowy, W idział I. cywilny.
Kraków, dnia 13 sierpnia4 1930.

S. I. 30/30/10. Krydatarjusz Fma. „Kino- 
reatr Warszawa" Ska z ogr. odp. w Krakowie 
ul. Stradom 1. i j .  Konkurs do majątku kry- 
datarjusza, otwarty uchwałą L. cz. I. S. 30/30/2 
z 13 sierpnia 1930 zostaje z powodu niezłoże; 
nia zaliczki na koszt postępowania przez o- 
bydwóch wnioskodawców tj. przez dra Ludwi­
ka Schermanta oraz przez Spółkę budowlaną 
w Krakowie, w myśl § 166 ust. 2 o. k. znie­
siony. 9519

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny .
Kraków, dnia 5 września 1930.

Sa I. 134/30/3. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Markusa Pilzera kupca 
w Krakowie Miodowa 1. 3. Komisarz ugodowy 
sędzia Sądu okręgowego Kolbuszewski. Za­
rządca ugodowy dr. Maksymiljan Weber adw. 
w Krakowie ul. Pijarska. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 58 I. p. 3 lipca 1930 r. o godz. 9/4 przed­
poł. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
26 czerwca br. 9521

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, :ą maja 1930.

S. I. 13/30. Otwarcie konkursu do ma­
jątku Jakóba jterngasta w Krakowie, Łagiew­
niki 142. Konisarz konkursowy sędzia Sądu 
okręgowego Kolbuszewski. Zarządca masy 
Kaiman Scharf Kraków Dietlowska 11. Pier­
wsze zgromadzenie wyrzycieli w powyż wy­
mienionym Sądzie, biuro Nr. 58 dna 24 
kwietnia br. o todz. 11 przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 2, maja 
1930 r. Audj. icja rozpoznawcza w tymże 
Sądzie dnia j-go czerwca 1930 r. o godz. 
1214 połudn. 9122

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny
Kraków, J iia 12 kwietnia 1930.

Sa I. 57/30/58. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Norberta Petersiela w Tarnopolu za­
stanawia się (dłużnik cofnął wniosek). 9572 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 26 sierpnia 1930.

Sa I. 42/30/18. Postępowanie ugodowe do 
majątku Bernarda Baumóhl i Malci Baumohł 
nieprotokołowanych kupców w Grzymałowie 
zastanawia się, albowiem dłużnicy na audjencji 
ugodowej nie jawili się. 9I71

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 19 lipca 1930.

S. j/30/8. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Nuchima Morgensterna 
1 Chawy Morgenstern nieprotokołowanych 
kupców w Strusowie. Komisarz konkursowy 
dr. Tadeusz Skwirzyński naczelnik Sądu po­
wiatowego w Trembowli. Zarządca masy dr. 
Jakób Schmierer adwokat w Trembowli. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w Sądzie 
powiatowym w Trembowli dn;a 20 paździer­
nika 1930 o godz. 10 rano. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 2 grudnia 1930. Au­
djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
16 grudnia 1930 o godz. 10 rano. 9570

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 6 października 1930.

Stf Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugoaowego do majątku Józefa 
Engla kupca w Przeworsku. Komisarz ugodo­
wy dr. Stanisław Tylko naczelnik Sądu powia­
towego w Przeworsku. Zarządca ugodowy dr. 
Aleksander Tharpf adwokat w Przeworsku. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie powia­
towym w Przeworsku biuro Naczelnika Są­
du dnia 20 listopada 1930 o godz. 10 przedpo­
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzycieli 
do 17 listopada 1930. 9568

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 11 października 1930.

Sa 95/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Rózi 
Oehlbaum w Rzeszowie. Komisarz ugodowy 
Stanisław Jaworski sędzia Sądu okręgowego w 
Rzeszowie. Zarządca ugodowy dr. Stefan Ha- 
kalla adwokat w Rzeszowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 9 II. piętro dnia 20 listopada 1930 o godz. 
9 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 17 listopada 1930. 9567

Sąd oitręgowy.
Rzeszów, dnia n  października 1930.

Sa 97/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Naftalego 
(Joachima) Orbacha i Berła (Bernarda) 
Hellmana kupców w Żołyni. Komisarz ugo­
dowy dr. Aleksander Osiowski naczelnik Są­
du Powiatowego w Łańcucie. Zarządca ugodo­
wy Kazimierz Łoparki adwokat w Łańcucie. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie powia­
towym w* Łańcucie biuro Naczelnika Sądu 
dnia 20 listopada 1930 o godzi 10 przedpołud­
niem. Czasokreś do zgłoszenia wierzytelności 
do 17 listopada 1930. 9566

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 11 października 1930.

Sa I. 121/30. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Adolfa Gliickmana, kiipoa w Ka­
mesznicy < .w ;. ra ;ę w myśl J  1 O. ug. postę­
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym u- 
stanOwia się p; dra Kfżysżtofa Czajkowskiego 
Naczelnika Sądu pSWiatowegć w Milówce a 
zarządcą ugodowym jh a  Bernefda' Salomona 
adw; w Milówce. Wzywa s,ię wierzycieli, aby 
swoje WiWzytćlnośfi- zgtóśtfi’ do 2 j  pałdżiemi- 
ka' i93©7.n,y Sądzie) |>pwi4ę6wyih w  Milówce,

ssrasWi&aaBSąfiiTriff dtia?6M W & £d* i'93tf rV o'gd8i<- o #  
przeapA.

.... , Sąd okręgowy, Wydział I.
' dnk ^ {fcidSenfiJw - ryj«CWmdfewioe,-- c



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21 p a ź d z ie rn ik a  1930.
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3 poduszki 30 zł. włosienne 70 zł. Polowe 28 zł. — Wieszadła 18 zł. Umywalki 4 50 zł. (u statni przystanek tram w ajowy).

RADA Z A  WIADO W CZA  

LESIENICKIEJ FABRYKI

;f P r a n i j e l  i W h  S. 1
w Lesienicach pod Lwowem

zwołuje niniejszem

które odbędzie się dnia 4. listopada 1930 o godzinie 4-tej popo­
łudniu w sali konferencyjnej Banku Dyskontowego Warszaw­
skiego, oddział we Lwowie, ul. 3-go Maja 14. (wejście od ulicy 

Kościuszki 7)

Z N A S TĘ P U JĄ C Y M  POR ZĄDKIEM  D Z IE N N Y M : 

1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.

2. Powzięcie uchwały celem uzgodnienia dotychczasowego sta­
tutu Spółki z przepisami nowego prawa o Spółkach akcyj­
nych według rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 marca 1928 Dz. U. RP. Nr. 39 poz. 383 z r. 1928.

Celem wykonania prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu 
należy najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć 
akcje (do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe), —  
uzasadniające prawo głosu, w Kasie Spółki w Lesienicach pod Lw o­
wem, lub też w Banku Dyskontowym Warszawskim Oddział we 
Lwowie.

Prawo głosowania może być wykonane osobiście lub przez 
pełnomocnika bez względu na to, czy tenże jest akcjonarjuszem, 
lub nie.

Pełnomocnictwo winno byc pisemne.

OGŁOSZENIE.

I M .  I i p i j i  Walne Im&m C M  i f e r i i
Spółki Akcyjnej w Przeworsku

odbędzie się w s a l i  posiedzeń CUKROWNI w Prze­
worsku dnia 12 listopada b. r. o godzinie 12-tej

P O R Z Ą D E K  D Z IEN N Y :

1. Sprawozdanie Komitetu W ykonawczego i przedłożenie bilansu za 
rok obrachunkowy 1929/30.

2 . Sprawozdanie Komisji rewizyjnej z zamknięć rachunkowych.
3 . Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku strat i zysków za rok obra­

chunkowy 1929/30 i udzielenie absolutorjum Komitetowi W yko- 
nawawczemu i Radzie Zawiadowczej.

4 . Uzgodnienie statutu Spółki z nową ustawą o Spółkach Akcyjnych, 
wydaną rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22. 
marca 1928 r. Dz. U. R. P. Nr. 39. poz. 383. przy równoczesnej 
zmianie firmy Spółki, tudzież uchwalenie całego statutu Spółki 
w nowem brzmieniu.

5 . Upoważnienie Rady Zawiadowczej do poczynienia na prawach 
W alnego Zgromadzenia w uchwalonym statucie tych zmian, jakie 
okażą się potrzebne na żądanie Ministerstwa lub Sądu rejestrowego.6. W ybór dwóch Członków Rady Zawiadowczej, ustępujących przez 
losowanie stosownie do § 17. statutu.

7. W olne wnioski.

P. T. Akcjonarjusze, posiadający akcje na okaziciela, a chcący brać udział 
w Walnem Zgromadzeniu, obowiązani są przedstawić swoje akcje lub, opiewający na 
ich imię kwit depozytowy Banku, w którym są złożone.

W razie, gdyby nie stawiła się potrzebna dla prawomocności uchwał ilość 
Akcjonarjuszy, odbędzie się w tymże samym dniu i miejscu z tymże samym porządkiem 
obrad o godzinie 2-giej po południu Zwyczajne Walne Zgromadzenie, uchwały którego 
będą prawomocne bez względu na ilość obecnych Akcjonarjuszy.

Przeworsk, dnia 18 października 1930 r.

CUKROWNIA 1 RAFINERIA 
„PRZEWORSK"

Spółka Akcyjna w Przeworsku

Rada Zawiadowcza

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 osu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zznniejszajążylaki.Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM.

I .  GtSECRI i SYNOWIE W WASSZAWIE

URZĄD CELNY I KL. WE LWOWIE.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
W dniu 6 listopada 1930 o godz. 10 rano 

odbywać się będzie publiczna licytacja w ma­
gazynach kolejowo-celnych we Lwowie na 
dworcu kolejowym i magazynach Powszech­
nych Domów Składowych ul. Błonia Janow­
skie zagranicznych posyłek kolejowych i kon­
fiskat zalegających w tych magazynach,, a 
nie odebranych w przepisanym terminie.

Wzywa się P. T. adresatów, aby przed

dniem publicznego przetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji tracą strony prawo 
dysponowania przesyłkami.

Na wypadek ,gdyby przy powyższej licy­
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę­
dzie się druga licytacja 20 listopada 1930
tj. 14-go dnia po zakończeniu pierwszej o
godz. 10 rano. 9583-3

Lwów, dnia 16 października 1930.
Kierownik Urzędu 

Inż. BIELIŃSKI 
Rewizor celny VI st.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEW AŻNIAM świadectwa magisterskie

U. J. K. z zakresu filologji polskiej N. 2037, 
Nr. 2390, Nr. 1425 na nazwisko Zofji Ro- 
manicówny. 9486-3

Morze gwarancją 

potęgi PO LSKI!
(Przedruk wzbroniony.)

SINTAIR et STEEMAN. 30)

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

XIII.

S T R A C H Y .

Z gryźliw y profesor Manuel mial 
w  ostatniej klasie wykład1 historji 
powszechnej. Zasiadlszy na katedrze, 
ogarnął spojrzeniem wszystkich ucz­
niów, następnie wydobył z kieszeni 
małe pudełeczko z pastylkami mięto- 
wemi i' w łożyw szy jedną do ust, za­
czął ssać z upodobaniem. Mlaskał 
wargami przez dobrą chwilę, wre­
szcie odezwał się:

—  O czem to mówiliśmy na po­
przedniej lekcji?

—  O  wojnie trzydziestoletniej —  
odpowiedział, być może nieco za 
głośno, Jacek Birgonette.

—  Nie zwracałem się do ciebie 
—  rzekł cierpko historyk —  zawsze 
musisz w trącić swoje trz y  grosze. Je­
śli jednak chcesz tak gwałtownie po­
dzielić się ze mną swemi wiadomo­

ściami, to proszę bardzo. Powtórz 
mi ostatni wykład.

Jacek wstał, ociągając się. Mina 
jego nie okazywała bynajmniej goto­
wości „dzielenia się“  z profesorem 
swoją wiedzą.

—  Co możesz mi powiedzieć o 
traktacie westfalskim?

—  O czem, panie profesorze?
—  O traktacie westfalskim. C h y­

ba nie jesteś głuchy?
Ruchem zdecydowanym i śmia­

łym  Jacek otw orzył leżącą przed nim 
książkę na stronie iS9-tej i spu­
ściwszy skromnie oczy, zaczął mo­
notonnym głosem:

—  Traktat westfalski został za­
w arty po długich, bo czteroletnich 
układach, które...

—  Doskonale, doskonale, możesz 
już usiąść —  przerwał profesor —  
i żeby ci się nie dłużyło podczas pauzy, 
przepiszesz mi na jutro sto razy: „U - 
czeń powinien przygotow ywać się do 
lekcji i nie czytać jej z otwartej książ­
ki, myśląc, że oszuka profesora’*.

I nie zajmując się więcej nieszczę­
snym Jackiem, historyk rozpoczął w y­
kład. Lekcja historji wypadała zwykle 
pod wieczór. Nastąpiła „szara godzi­

na*’, zatarły się ostre kontury przed­
miotów i w klasie zapanował mrok. 
Uczniowie siedzieli niespokojnie na 
ławkach. O d  czasu tragicznego wypad 
ku żyli w  nerwowem podnieceniu, któ 
re wzrastało ze zbliżającą się ciemno­
ścią nocy. Rozgorączkowana w yobraź­
nia podsuwała im wspomnienia okrw a­
wionego trupa dyrektora, z szarego 
m roku pełznął ku nim lęk. Coraz to 
któryś poprawiał się na ławce, spoglą­
dając trwożnie w okna, i wzdrygał się 
na każdy szelest.

—  Proszę o trochę spokoju —  przer 
wał nagle wykład Manuel. —  C o  to za 
szepty w ostatniej ławce?

—  Panie psorze... ja nic... ja tylko 
powiedziałem: „nie bój się, to  nieto­
perz lata koło okien —  tłumaczył się 
wystraszony uczeń.

—  C o cię obchodzi nietoperz? Dla­
czego nie. słuchasz wykładu i zajmujesz 
się nietoperzami?

—  Bo coś stuknęło do okna i Jerzy 
się przestraszył, więc ja powiedziałem j| 
tylko, że to nietoperz i żeby się nie bał. 
Chciałem go uspokoić.

—  Nie rozumiem, dlaczego Jerzy 
ma się bać i dlaczego ty musisz go u- 
spokajać. N a wykładzie powinniście 
się zajmować lekcją, zamiast zwracać

uwagę na głupstwa. Zachowujecie się 
jak smarkacze z pierwszej klasy.

—  Proszę zapalić światło —  dodał, 
zauważywszy, że jest już zupełnie 
ciemno.

Usłuchano rozkazu z dużą gotowo­
ścią. H istoryk ciągnął dalej przerwany 
wykład. Jacek Bigornette nie mógł u- 
siedzieć na miejscu. Już od paru chwil 
wydawało mu się, że w  korytarzu sły­
szy jakieś sapanie, drapanie podłogi i 
hałas. Zastanawia! się, co to  może być, 
kręcąc się niemiłosiernie na ławce.

—  Bigornette proszę cię, abyś 
zechciał zrobić mi tę przyjemność i 
przepisać na jutro sto razy: „jestem 
roztargniony podczas wykładów**. 
Poza tern uprzedzam cię, że jeśli raz, 
jeszcze będę zmuszony zwrócić ci. 
uwagę, wyjdziesz za drzwi.

Jacek spojrzał ze złością na pro­
fesora.

—  Doprawdy, że ten Manuel za 
dużo sobie pozwala. Naznacza kary, 
jak wstępniakom. —  Poprawił się 
znów na ławce, starając się uważać, 
ale stłumione odgłosy z korytarza nie 
dawały mu spokoju. N ajwyraźniej 
słyszał głuche warczenie psa.

(C. d. n.).

„Drukarnia Polska", Lwów, ul Chorąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


